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HELGA TUERGENSEN, 
nowa duńska gwiazda ekra- 
nu, iest obecnie rewelacją 

Hollywood, 


Królowa Emma Holga 
ska, matka panującej ? 
lowei Wilhelminy i dłago- 
letnia regentka Holandii, 
obchodzi 2 sierpnia 75-lecie 


owrót kapitana Skarżyńsk 
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Bohaterski lotnik spędził ostatnie trzy dni w. Łodzi razem ze swą 
małżonką — Tysiączne tłumy witały go na lotnisku warszawskiem 


Łódź, 2 sierpnia. 

Kpt. Skarżyński jeszcze w ubiegłym 
tygodniu zwrócił się do swych władz 
przełożonych, aby umożliwiły mu spę- 
dzenie krótkiego bodaj wypoczynku po 
trudach gigantycznego przelotu, a przed 
męczącemi owacjami, JAKIE CZEKAŁY 
GO W WARSZAWIE. . 

Władze przełożone udzieliły swego 
zezwolenia, wobec czego wymyślono na 
stępujący iortel: kpt. Skarżyński MIAŁ 

IE „SCHOWAĆ* NA KILKA DNI i w 
tajemnicy przed wszystkiemi, zażywać 
spokoju na łonie rodziny, À 

ostatniej chwili nikt nie wiedział, 
w jakiej to miejscowości ukrył się kpt. 
Skarżyński, I oto wczoraj wieczorem, 
nagle w Łodzi rozniosła się wieść, iż bo- 
haterski lotnik wyląduje dziś, o godz, 
14,30 na lotnisku w Lublinku pod Łodzią 
i po krótkim pobycie, ruszy dalej do 
Warszawy, 

Kapitan Skarżyński jak się dowiadu- 
iemy bawi w Łodzi od trzech dni i tu 
również nastąpiło powitanie „latającego 
męża“ przez małżonkę  kapitanową 
Skarżyńiską, która na wiadomość o za- 
miarze wylądowania w Lublinku przer- 
wała swe wywczasy w Jastarni i na- 
tychmiast przybyła do Łodzi. 

Po wylądowaniu w Lublinku za- 
mieszkał w budynku Okręgowego Oś- 
rodka Lotniczego WP. 

TAM TEŻ POWITAŁA GO PO PO- 
WROCIE DO OJCZYZNY KAPITANO- 
WA SKARŻYŃSKA 
oraz słostra i szwagier specialnie przy- 
byli z Warty. Zaznaczyć należy, iż ka- 
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pitanostwo Skarżyńscy przez cały czas 
mieszkali w kwaterach lotniska w Lu- 
blinku i stamtąd odbywali samochodem 
wycieczki w okolice Łodzi. W wyciecz- 
kach tych kapitanowi Skarżyńskiemu 
towarzyszył kpt. pilot Witakowski, ko- 
mendant Okr. Ośr. Lotn. P. W. 

W godzinach rannych rodzina kapi- 
tana Skarżyńskiego wyjechała już do 
Warszawy, gdzie będzie obecna pod- 
czas oficialnego powitania. 

` Warszawa, 2 sierpnia. 

O godzinie 16.45 punktualnie kpt. 
Skarżyński wylądował na lotnisku mo- 
kotowskim w Warszawie witany owa- 
cyjnie przez tysiączne tłumy publiczno- 
ści. Na lotnisku znajdowali się przedsta- 
wiciele władz rządowych, instytucyj 
społecznych. 


Na powitanie kpt. Skarżyńskiego wy- 
leciał z Warszawy dywizjon 15-tu sa- 
molotów myśliwskich polskiej konstruk- 
cji, które stanowić będą dywizjon hono- 
rowy. W asyście tych samolotów nad- 
leci kpt. Skarżyński nad lotnisko Moko- 
towskie i tu wyląduje. Poraz pierw- 
szy Warszawa ma sposobność ujrzenia 
tak licznej grupy 

polskich samolotów bojowych, 
odbywających jednocześnie lot w zwar” 
tym szyku. 

Lotnisko mokotowskie jest specialnie 

przygotowane i udekorowane flagami 
państwowemi i lotniczemi. 

Na czele korowodu samochodów kpt. 
Skarżyński wdaje się pod pomnik Lotni- 
ka na pl. Unii Lubelskiei, gdzie złoży 
wieniec, poczem pojedzie na tradycyjną 


lampkę wina do Aeroklubu Rzeczypos” 
politej, gdzie podzieli się wrażeniami ze 
swego lotu z przedstawicielami prasy. 
Po tem krótkiem skromnem przywitaniu 
kpt. Skarżyński odjedzie do domu. 

W czwartek rano, przed składaniem 
oficjalnych wizyt, kpt. Skarżyński uda 
się w towarzystwie przedstawicieli władz 
lotniczych na cmentarz Powązkowski i 
tam złoży wieniec na grobie pierwszego 
polskiego lotnika atlantyckiego $. p. mjr. 
Ludwika: Idzikowskiego. 

W czwartek wieczorem Aeroklub Rze 
czypospolitej Polskiej wydaje na cześć 
kpt. Skarżyńskiego wielki bankiet, w 
którym, poza lotnikiem i jego małżonką, 
wezmą udział przedstawiciele władz, 
kół lotniczych i społeczeństwa. 


Hitlerowcy zamordowali b, premiera Brunwiku 


oraz dziewięciu innych venan politycznych — Bestjalska 


zemsta za zabójstwo dzia 


Saarbruecken, 2 sierpnia 

W całych Niemczech mówią już po 
cichu o straszliwym akcie teroru, doko- 
nanrym w małem miesteczku brunświc- 
kiem Rieseberg ,na dziesięciu marksis- 
tach. > 

Dnia 4 lipca mianowicie odbył -się 
pogrzeb hitlerowca, zabitego w Brun- 
świku przez niewiadomego sprawcę. W 
myśl zasady hitlerowskiej: dziesięciu 


Rewolucja gos 


40-godzinny tydzień 
dawców podporząd 


WASZYNGTON, 2 sierpnia, PAT), 

Prezydent Roosevelt podpisał dziś 
w Hyde Parku, gdzie spędza wywcza- 
sy letnie, kodeks pracy regulujący wa- 
runki pracy w przemyśle  włókienni- 
czym wełnianym. 

Kodeks przewiduje 40-godzinny ty- 


marksistów za jednego narodowego 
sócjalistę, wywleczono z więzienia dzie 


sięciu socjalistów i komunistów, areszto |ny 


acza narodowo-socjalistycznego 


grobie na cmentarzu miejscowym. 
Cmentarz od tego czasu jest strzeżo- 
przez posterunki hitlerowskie. Wśród 


wanych już poprzednio pod zarzutem pomordowanych znajduje się prawdo- 
akcji anti - państwowej i zaprowadzo= | podobnie 


no ich do Rieseberg, gdzie znajdują się 

koszary bojówek hitlerowskich. 

TAM WSZYSTKICH DZIESIĘCIU ROZ 
STRZELANO | 

i'następnie pochowano we wspólnym 


podarcza 


konierencię z prof. Moleyem, na której 
omawiano sposoby skutecznej walki z 
bandytyzmem. 

Roosevelt zamierza zgłosić szereg 
projektów ustaw mających na celu osta 
teczne zgniecenie bandytyzmu i zorga- 
nizowanego szantażu, który jest obec- 
mó plagą wielkich miast amerykańs- 

ch. 


dzień pracy oraz określa jako minimum | kich 


zarobków 14 dolarów tygodniowo w 
stanach północnych i 13 dolarów w 
stanach południowych. 
ke 
ED 
HYDE PARK, 2 sierpnia. 
Stan New York. 
Prezydent Roosevelt odbył dzisiaj 


Olbrzymia powódź w Japonii 


** 
*;, 
Waszyngton, 2 sierpnia. 
Powstała rada państwa, złożona z 
600 osób, której zadaniem będzie czuwa 
nie nad kampanją odbudowy narodowej. 
Waszyngton, 2 sierpnia. 
Wedle. ostatnich wiadomości, 700 pra- 


12 śwsięcy domów pod woda 


Londyn, 2 sierpnia. 


doniesień z prywatnych źródeł wynosi 


Z Tokio donoszą, że połączenia z | około 6,000 osób. 


wyspą Hakaido były w ciągu ostatnich 
dni przerwane z powodu ulewnych de- 
szczów. Dopiero dziś otrzymano tu 
pierwsze wiadomości, które mówią o 
niezwykle dotkliwych stratach, wyrzą- 
dzonych przez powódź. 


Również z Mandżurji nadchodzą 
wiadomości o powodzi. W wielu punk- 
tach tory kolejowe zostały podmyte. 

Władze kolejowe otrzymały wiado- 
mość o uszkodzeniu 6 mostów. Ruch 
pociągów odbywa się z zachowaniem 


Przeszło 12,000 domów znajduje się ;specjalnych środków ostrożności, 


pod wodą. Liczba ofiar w ludziach nie 


Większa część zbiorów uległa znisz- 


zchranazauzancznoznowze waczaga jest dotychczas ustalona, lecz według!czeniu naskutek wylewów. 


BYŁY PREMJER BRUNŚWIKU, 
JASPER. 


' Władze „odmawiają wszelkich infor- 
macyj w tej sprawie. 


w Ameryce 


pracy. — Znaczna ilość praco- 
kowała się kodeksowi pracy 


codawców przyjęło kodeks pracy. Gieł- 
da bawełniana w New Yorku również 
zastosowała się do kodeksu. 


Pierwszy lot 
nad Kaukazem 


Ryga, 2 sierpnia. 

Lotnik sowiecki Awaljani dokonał 
przelotu nad łańcuchem gór Kaukazu. 
Lot z Moskwy do Tyflisu trwał 18 go- 
dzin. Jest to pierwszy lot nad górami 
Kaukazu. Sowieckie władze lotnicze za- 
mierzają uruchomić stałą komunikacie 
powietrzną pomiędzy Moskwą i Tyflisem 


Gen. Balbo 


znów odroczył start 
Clarenvills, 2 sierpnia. 
Załoga hydroplanów eskadry, gen. 
Balbo znajdowała się już w łodziach, 


(które miały ich zawieść do samolotów, 


kiedy gen. Balbo otrzymał depesze ra- 
djowe, zawiadamiające go, że u wybrze= 
ży Irlandji panuje silna mgła. Wobec te 
go start eskadry został odroczony. Gen. 
Balbo ząmierza wyrzuszyć w powrotną 
drogię o godz. 4 według czasu lokalnego 


REDAKCJE 
dla całej 


MAŁOPOLSKI 
Kraków, 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr 171-50 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Ilustrowany”, Kraków. 


TO P. K. O. Oddziału krakowskiego, Kraków 411.760 


Przed likwidacją strejków w Krakowie 
emonstracja po zebraniu strejkujących — Niefor- 
i tunna akcja agitatorów komunistycznych 


W związku z trwającymi w Krako- 
wie czterema streikami, o których już 
obszernie donosiliśmy, odbywały się 
stale w inspektoracie pracy konferen- 
cje, mające na celu złagodzenie zatargi 
i zawarcie porozumienia. 

Konferencja w sprawie zlikwidowa- 
nia zatargu w przemyśle budowlatym, 
malarsko = lakierniczym i stolarskim 
nie dały narazie rezultatu. Natomiast 
wczoraj doszło do porozumienia mię 
dzy firmą „Nowodrózż* a robotnikami. 
Firma zgodziła się na podwyższenie 
płac z 30 do 34 gr ha godzinę do 46 gr. 
na godzinę. 

Dziś odbędzie się w inspektóracie 
pracy konferencja celem zlikwidowa- 
nia strejku robotników budowlanych. 
Istnieje nadzieja, że dzisiejsza konteren 
cia doprowadzi do porozutnienia i zlik- 
widowania strejku. 

Konferencja w sprawie malarzy i la- 
kierników i stolarzy, którzy żądają pod 
wyżki płac, odbędzie się w najbliższy 
piątek. 

zz 

Wczorai około godz. 11 przed potu- 
dniem odbywało się w Domu Robotni- 
czym przy ul. Dunajewskiego 5, zebrą= 
nie streikujących robotników, na któ- 
rem omawiano sytuację i plan dalszej 
walki strelkowej. Po zebraniu utwo- 
rzył.się pochód złożony z oko'» 200 0- 
sób, który przeszedł ul. Basztową, FIof 
jańską, Rynkiem Głównym, ul. Szew= 
cka 4 Wróciłonarul. Dunajewskiego. Ro 
botnicy zachowywali się spokojnie, to 
też nie doszło nigdzie do zakłócenia 
Kornica sny Gł — Pie r" — "fat, sę v) 


Zamachy samobójcze 


w Krakowie 


Wczoraj rano na Rogatce Prądnic- 
kiej usiłował odebrać sobie życie 31-le- 
tni ślusarz Jan Zentek zam. przy ulicy 
Fridleina 9; Zażył on większą ilość spi- 
rytusu z jodyną. 

W mieszkaniu przy ul. Lwowskiej 42 
usiłowała odebrać SSI życie 28-letnia 
Helena Nocoń.  Zażyła ona większą 
ilość jodyny. 

Obu denatów opatrzył lekarz pogo- 
towia. 


Wyjaśnienie 


Do wczorajszego naszego sprawoz= 
dania z przeniesienia zwłok Kasprowi- 
cza zakradła się fatalna pomyłka. Zwło 
ki przeniesiono do Harendy w Poroni- 
nie, a nie w Pieninach, jak omyłkowo 
podano. 


FADE ŁY TOT "RYN AA KSEĘ TE 2 ZAPORA I Tj AIZ CE ATE 2 RAZ 
,RADJOPROGRAM: 
KRAKÓW, 

11.50 Program na dzień bieżący 11.57 Sygnał 
czasu, 12,05 Płyty. 12,25 Przegląd prasy, 12 35 
Płyty. 12,55 Dziennik połudn, z Warszawy. 13.00 
Płyty. 15,25 Transmisje z Warszawy. 16.30 Płyty. 
17,00—18 35 Transmisje z Warszawy. 18,35 Płyty 
iramofonowe. 10.05 „Skrzynka pocztowa“, 19.20 
Rozmaitości. 19.25 Kwadrans literacki 19,40 Fel- 
jeton. 19.55 Program na dzień następny. 20,00— 
23.00 Transmisje z Warszawy 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
ADRIA — „Żona na jedną noc" 
APOLLO — „Podniebni rycerze“ 
ATLANTIC: — „Cesarzowa Elżbieta". 
DOM ŻOŁNIERZA — „Córy Ewy“ i „Ich troje‘ 
(dramat małżeński) 
BAGATELA — „Przygoda miłosna” 


PPOMIEŃ — „Przecz z miłością* i „Ja się 
bats utyć'* ) 
EŁOŃCE — „Jej chłogczył* 
-- „Kolin i Kelly" 
= 


TIGKA 


| Jsqdla rumuńska” I „Zapaśnik z 


spokoju. 
Tymczasem przed dómem robotnl- 
czym, gdzie wydawano chleb dla naj- 
bledniejszych, wmieszało się w tłum 
kilku Komunistów, którzy poczęli pro- 


wokować tłum do wznoszenia okrzy= | kompletne numery 


f dministratja 
dla całej 
MAŁOPOLSKI 
Kraków; 


ul. Pijarska 4 
Tel. NA 105-00 


= (dział 


Uwaga Czytelnicy 
biorący udział w konkursie 
„Expressu" 

Jutro upływa termin nadsyłania roz- 
wiązania logogryfów, zamieszczonych 
w fumerze z dnia i lipca r, b, Do roz* 
wiązania należy dołączyć Wszystkie 
„Expressu Hustr0= 


ków przeciw policji. Wobec tego przy- | wanego“ jakie ukazały się od 1 do 31 
był na miejsce oddział policji, który bez | lipca oraz dokładny adres Losowanie 


użycia pałek zaprowadził w ciągu kil- 
ku chwil spokój. 


Proces Gorgonowej w Sądzie Najwyższym 


odbędzie się w dniu 10 września 


Termin 
Gorgonówej, wyznaczony został 
dzień 15 września. Proces ten pótrwa 
tylko jeden dzień, W skład kompletu sa- 
dzącego Sądu Najwyższego wejdą sę- 
dziowie: Jatnont, Wyrobek i Dworzak. 
Oskatżenie popierać będzie prokurator 
Michaelis, który na poprzedniej rozpra« 
wie kasacyjnej występował w tym pro- 
cesie jako sędzia przewodniczacy. 

Kasacię popierać będa obrońcy. któ- 
rzy stawali 


rozprawy kasacyjnej Rity więc: adw, Ettinger z Warszawy, Wożź: 
na |niakowski z Krakowa i Axer ze Lwowa. 


Stawiennictwo oskarżonej przed Sądem 
Najwyższym nie jest obowiązkowe, to 
też Gorgorowa pozostanie na czas foz= 
prawy w wiezieniu w Krakowie, 
Decyzja Sądu Najwyższego, o ile u- 
wzgledni kasację. może ze wzęlędu na 
pewne okoliczności, skierować pońow= 
üy przewód sądowy przed zwykły try= 
bunal karny, anie, jak dotychczas, 


w procesie krakowskim. a!przed trybunał sędziów przysieełych. 


MMM 


lawiadomienje!! 


AT 


Niniejszem zawiadamiamy Szan, P, T, Kiis 
entolę, iż z dniem 1, 8, br. przen eśliśmy się do 
SALONU FRYZJERSKI GO 


„ABELIAŃCE” 


przy ul. BASZTOWEJ L, 18 w Krakowie, 
t polecamy się nadal Szan, P Kllienteli. 
Pracownicy firmy Latmensdor*. 


| DZIS, BĘDZIE OGŁOSZONY WYROK 


w procesie o zajścia w pow, żywieckim 


Wadowice, 2 sierpnia. 

Jak już donosiliśmy, onegdajsza roz- 
prawa w Wadowicach o zajścia antyży* 
dowskie w pow. żywieckim poświęcona 
była przemówieniem stron. 

Pierwszy zabrał głos prok. dr. Pelz, 
który zanalizował zajścia i domagał się 
surowego ich ukarania a zwłaszcza Fe- 
rensa, jako moralnego sprawcę eksce- 
sów, f 

Następnie przemawiał obrońca adw. 
dr, Liwo, który starał się wykazać, że 


oskarżeni nie spowodowali zajść lecz 
zostali sprowokowani, W końcu wskazał 
on na zasługi oskarżonych w walce o 
niepodległość. "Następnie przemawiał 
adw. Grędyszyński, radca Zając, który 
bronił Surmę z urzędu, adw. dr. Pozow- 
ski i poseł Stypułkowski. 

Oskarżeni nie skorzystali z ostatnie- 
go słowa, wobec czego przewodniczący 
zamknął rozprawę i zapowiedział ogło- 
mija wyroku na dziś g, 11 przed połu- 

em. 


Nadużycia urzędnika sądu pracy 


Frank będzie poddany badaniu psychjatrycznemu 


W ub. roku głośna była sprawa urzę | sądem. Frank przyznał się do nadużyć, 
dnika sądu pracy w Krakowie Tadeusza , oświadczając, że zdetraudowane pienią- 


Franka, który w czasie egzekucji dopuś 
cił się nadużyć na sumę 1330 zł. Ponad- 
to odlepiał on znaczki sądowe i przy- 
właszczył je sobie, narażając skarb na 
stratę 140 zł. Frank ukrył również do- 
niesienia, wpływające na fryzjera Hen- 
ryka Weitza o przekroczeniach godzin 
pracy, za co fryzjer strzygł brata Fran- 
ka. 

Wczoraj Frank i Weitz stanęli przed 


mamma AS, 


Bójka pod Krakowem. 


W Świątnikach Górnych pod Krako- 
wem powstała bójka na tle porachun- 
ków osobistych między Serafinem Ko- 
tarbą a Malcem i Figlem, którzy po- 
kłuli go nożami. Rannego opatrzyło po- 
gotowie. 


ODNOWIENIE KOŚCIOŁA Św. BARBARY. 
W ostatnich dniach podięto prace okolo od- 


świeżenia ścian w kościele św. Barbary w Kra- j 


kowie przy placu Mariackim. 


peł ay Weitz do winy się nie przy- 
zn 


ał, 

Sąd Weitza uniewinnił a Franka po- 
stanowił przesłać do zbadania lekarzom 
psychjatrom. Kompletowi sędziowskie- 
mu przewodniczył so. Partyka, wotowali 
so. Solecki i Zacharski. Oskarżał prok, 
Boryczko, bronił adw. dr, Pfeffer i 
Szreiber. 


Krwawa sprzeczka 


Między Katarzyną Wójcik a Józe- 
fem Setkowiczem we wsi Morawica po- 
wstała wczoraj bójka, w czasie której 
Setkiewicz pobił ciężko niewiastę. W 


stanie ciężkim przewieziono ją do szpi- | k 


tala. Setkowiczem zainteresowała 

policja. 

MIĘDZYNARODOWY SALON FOTOGRAFIKI 
W KRAKOWSKIM „PAŁACU SZTUKI", 
W „Pałacu Sztuki“ przy pl. Szczepańsikm, 

zamknieto wystawę letnią. 

W dniu 20 b. m. zostanie otwarty wielki mię 


się 


00. Jezuici, do których ten kościół należy, | gzynarodowa Salon fotografiki, w którym bie- 


nie moga jednak przeprowadzić remontu sufitu 
w kościele, z powodu braku odpowiednich fun- 
duszów. Odnowienie zabytkowych i cennych 
fresków na suficie, kosztowałoby około 40:009 
złotych. 


Jak nas poinformowano, odnowienie 


rze udział kilkanaście narodowości. Salon tet, 


I 


| 
1 


odbedzie się publicznie w nałbliższą ule: 
dzielą, 6 b. m, w sali kina Słońce przy 
ul. Lubicz 15 o godz. 13:30, W losowa» 
niu mogą wziąć udział wszyscy uczest- 
nicy końkursu, 


upoważniający każdego do otrzymania 
za minimalną opłatą podatków wraz ż 


dodatkami biletu do pierwszorzędnego 
kinoteatru „Uciecha”, 

Ważny na fotele lub pierwsze miej* 
sca tylko dnia 3 slerpnia 1933 r. Niniej- 
szy kupon należy wyciąć i przedłożyć 
do wymiany na bilet w Administracji 
„Expressu Ilustrowanego” w Krakowie 
przy ul, Pijarskiej 4. 


Złodzieje grasują 


na dworcu krakowskim 
Na dworcu karkowskim ciągle òpe- 
e A szajka złodziei. 

dmiu wczorajszym okradzione zo- 
staty znów trzy osoby. Xarolinie Hajdec 
kiej (Syrokomui. 26) skradziono gardero* 
bs tości 150 zł, Stefanowi Lancmaj- 
s. om, szoferow| (Mostowa 13) skra- 
tno po'tfel zawierający 250 zł. i do» 
kumenty, a Annie Bakajiowej (Podwale 
3) skradzion» walizkę z garderobą war 
tości 150 zł i 50 zł. goluwki, 


KUPON 

upoważniający każdego do otrzymania 
biletu za 45 gr. do pierwszorzędnego 
kinoteatru dźwiękowego „Słońce”. 

Ważny na fotele lub do loży tylko 
nią 3 sierpnia r, b, — Niniejszy kupon 
należy przedłożyć do wymiany na bilet 
w Administracji „Expressu Ilustrowane- 
go" w Krakowie przy ul. Pijarskiej 4, 


ruj 


OPERA W KRAKOWIE. 

W sobotę dnia 5 b. m. w teatrze im. J. Sło- 

wackiego odegraną będzie opera Pucciniego 
„losca“. W partji tytułowej wystąpi gościnnie 
primadonna opery warszawskiej, świetna Sopra- 
mistka Wanda Wermińska, Inne role odtwarzą 
artyści opery krakowskiei T. Szytnonowicz, St 
nowski i Zb. Woźniak. 
W niedzielę dnia 6 b. m. z okazji X Marszu 
Szlakiem Kadrówk! wystawioną zostanie opera 
siniego „Cyrulik Sewilski* z gościnnym Wwy- 
stęperm w partii Rosyny, znakomitej naszej śpie- 
waczki Ady Sari oraz świetnych artystów mqe- 
ry krakowskiej, a to T. Szymonowieza, Stefana 
jomanowskiego, A, Mazanka. 

'Kierawnictwo muzyczne spoczywa w WF- 
trawnych rekach dyr. Bolesława Wallek-Walew 
skiego. Bilety na powyższe przedstawienia 
peoe kasa dzienna teatru im J. Słowąc- 

ego 


APEL DO OFIARNOŚCI KRAKOWIAN, 
Ks. dr, Antoni Zapała, Dziskan Q. K Nr. V, 
Zwraca się za naszem pośrednictwem do Kra- 
kawian, ahy pośpieszyli z pomocą odnawiate- 
mi obecnie, staremu kościołowi św. Agnieszki 
w Krakowie przy ul. Dietlowskiei: 

„W odnewionyrn kościele Św. Agnieszki są 
dwie zwałtawne potrzeby: 

1) uratowanie starega, cennego i pięknego 
abrazu św. Agnieszki przęz podklaienie zo ra- 
wem płótnem i osadzenie na nowych suchych 
deskach, gdyż stare, zmursząłle pękaja i mogą 
rpzsadzić sątn obraz, 

2) wprawienia w glównem oknie prawdziwe- 
ga witraża, gdyż malowanie na szkle okazalo 
Się zupełnie nietrwałe i szpeci powe wnętrze 
iościcła. 

Ofiary można przesyłać macztą z uwągą: 
czy mają być użyte na obraz, czy na witraż, hy 
miażna było dokłądnie prowądzić księge rachun- 
rowa — lub składać je ną rece Księdza Mzieka- 
ną lub Księdza Kapelana w dnie powszednie lub 
Ww niedziele po nahażeństwie o godz. 12-ei. 
Daiac początek, składam ua witraż — 2.50 zł. 
3 na obraz również — 250 zł. 

NOCNY DYŻUR APTEK. 
„Apteka pod Ziaotym Słoniem* — w. Girodz- 


dotąd w Krakowie nie widziany. zgromadzi kil-|ką 22, „Apteka pod Tasielliq" — Plac Materki 4. 
kaset dzie! z tej dziedziny. „Apteka Nowowiciska* (orzy Parka Krakaw- 

Na otwarcie wystawy wyjdzie katalog ilu- skim) — ul. Wybiekiero 1. „Apleka pod Tyze- 
strowany. który bedzie cenna pamiątka tei nie-|nją Gwiazdami“ — w, Rakowicka 12. Apteka 


nych ścian kościoła św, Barbary wkrótce zosta-! artystyczne! fotozrafji przygotowuje się do tei 


nie ukończone, 


imprezy z dużym nakładem pracy i kosztów. 


bocz-izwykłei imprezy. Krakowskie Koła Miłośników ' Sternhachąa — ul. Dietia 236 


„Apteka pod Hvreą* w Podgórzu — ul. Kał- 
waryviska 27. 


—-— 


EXFREII 


Teroryści zamordowali członka szajki, 


obawiając się, że ich zdemaskuje na rozprawie 
sądowej —Pościg za zbrodniarzami trwa 


Warszawa, 2 sierpnia. 

W dniu wczorajszym dokonane zo- 
stało na Woli krwawe morderstwo. Ofia 
rą jego padł 26-letni Stanisław Walczak. 

Znaleziono go przed bramą domu, w 
którym mieszka. Przybyły lekarz stwier 
dził zgon. 

Przybyłe na miejsce zbrodni władze 
wszczęły dochodzenie, które ustaliło na- 
stępujące szczegóły. 

Z oględzin miejsca zbrodni wynika, 
że Walczak został napadnięty i ugodzo- 
ny nożem na ul. św. Stanisława. Ucieka 
iąc, znalazł się na ul. Wawrzyszewskiej, 
przed bramą domu Nr. 33, do której do- 
bijał się. Na bramie znaleziono krwawe 
ślady. Tutaj dogonili go napastnicy i do- 
bili trzema strzałami. 

Jak się okazuje, zabity jest członkiem 
znanej bandy terorystów Zubowicza, któ 
ra grasowala na terenie „Wesołego Mia“ 
steczka”, Walczak po odsiedzeniu 14 
miesięcy w więzieniu został wypuszczo- 
ny na wolność, W czasie rozprawy są- 
dowej złożył om obciążające zeznania, 
które przyczyniły się do skazania innych 
członków bandy, 

Od chwili wypuszczenia go na wol- 
ność, Walczak umikał spotkania z kole- 
garni, którzy grozili mu zemstą za zło- 
żenie nieprzychylnych zeznań. 

Istotnie, w trzy dni po opuszczeniu 
murów więziennych niejaki Władysław 


Dziudzik (Młynarska 18) ł kompan jego| wydał 


Baczyński napadają na Walczaka. Za 
dali mu kilka ran nrnożowych. Był to 
akt zemsty za świadczenie w sprawie 
karnej przeciwko Andrzejowi Kowal- 
skiemu, wodzowi jednej z bojówek. 

Po wykurowaniu się Walczaka w ja- 


kieg dwa tygodnie potem zwolennicy Ko”i ciu latach, Turczyński spotkał przypad- 
IGGTE TĘPE RZETEIEZZCZ a a > FRZOĘT Z ZÓO e BI RAZE OZI 


Tajemnica zmasakrowanych zwłok 


Nowy tajemniczy mord*pod. Warszawą * 


i Warszawa, 2 sierpnia. 
Pod Warszawą dokonana została ta- 
jemnicza z ia, ; 
Na torze kolejowym pod Brwinowem 


po odejściu pociągu kurjerskiego, zna- 
leziono zwłoki w kałuży krwi. 


Przy denacie znaleziono w kieszeni |nie, wyrzucony na tor z pędzącego po- 
dowód osobisty na nazwisko Jerzego | ciąg 


Morczka, kasjera z (Warszawy. Docho- 
dzenie wykazało jednak, że 
nie należał do zabitego. 


Strejk generalny w Sfrasburgu 


Proklamowaliy zwiazki zawodowe 


~ Paryż, 2 sierpnia. 

Ze Strasburga donoszą, że dziś ra- 
no odbyło się przed giełdą pracy wielkie 
zebranie robotników w sprawie ewen- 
tualnego proklamowania strajku gene- 
ralnego. s 

Stanowisko komunizujących związ- 


Krwawy dramat w Paryżu 


Młody mężczyzna zastrzelił właściclela kawiarni 


i Paryż, 2 sierpnia. 

W jednej z tutejszych kawiarń ro- 
zegrał się dziś rano tajemniczy dramat. 

Patrol policyjny, przechodząc ko- 
ło kawiarni usłyszał odgłos strzałów 
rewolwerowych, dochodzących z wnę- 
trzą lokalu. Gdy policjanci weszli do 
kawiarni znaleźli w niej zamordowane 
go właściciela. } 

Przed bufetem stał młody mężczyz- 


Groźne zaburzenia 


w kopalniach amerykanskich, 


Brownsville, 2 sierpnia. 
Podczas starcia jakie wywiązało się 
pomiędzy strajkującymi górnikami a 


Konflikt pomiędzy właścicielami kopalń jofiar starć między* robotnikami a strażą 
w Brownswille a robotnikami został wy i kopalni. 


weny przez zakaz wydany przez za- 


da- 
strażą kopalń 10 osób zostało rani:nych|nych w szpitalu znajduje się obecnie A 
rządy kopalń należenia do związku Uni | | 


ted inine workers of America. ; 
Gubernator stanu ogłosił stan wojen 
ny, wzywając na miejsce zaburzeń: mili 


d ten |ne dochodzenie. 


| ville siega 30.000. 


grem i innymi znajomymi spędził wie- 
czór. Pożegnawszy się z nimi poszedł 
do domu. 

Prawdopodobnie napastnicy brali rów 
nież udział w tej libacji, podążyli za Wal 
czakiem i rozprawili się z nim. 


Przy dolegliwościach żołądkowych, 
zgadze, braku apetytu, obstrukcji, ucisku 
w okolicach wątroby, złem samopoczu- 
ciu, drżeniu kończyn, senności, szklanka 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
rzystwie przyjaciela Tadeusza Pantele“ | Józefa działa szybko i ożywczo na osła- 
jeka do restauracji, gdzie wraz z szwa-lbione trawienie, Zalecana przez lekarzy. 
SR RAA, TORZE BZ TE TREN WAN O a Hr WZNZWOJ OBZOAE. VON DZK) 


Sensacyjna skarga jubilera warszawskiego 


Czy ziemianin przywłaszczył sobie kolję brylantową ? 


kowo Potulickiego i ustaliwszy jego 
adres, wniósł skargę. 
Sprawa ta oprze się o sąd. 


walskiego poraz drugi napadają na Wal- 
czaka, Grożą mu przytem, że w przy- 
szłości policzą się z nim na dobre. 

W tych dniach ma się odbyć proces 
Kowalskiego w pierwszej instancji. Wal- 
czak był jednym z głównych świadków 
oskarżenia. Czynione były starania, a- 
by Walczak zmienit swe zeznania w sq- 
dzie na korzyść Kowalskiego, dwukrot' 
ne pobicie go było próbą steroryzowania 
Walczaka. I oto nocy wczorajszej Wal- 
czak został zabity. 

Wczoraj wyszedł Walczak w towa- 


Warszawa, 2 sierpnia. 

Do prokuratora sądu okręgowego w 
Warszawie, wpłynęła sensacyjna skarga 
jubilera, Kazimierza Turczyńskiego, któ 
ry oskarża Jerzego i Irenę Potulickich, 
zamieszkałych w majątku Próchnów o 
przywłaszczenie drogocennej kolji, 

Jak się okazuje, do Turczyńskiego 
przyszedł przed sześciu laty Potulicki i 
wyraził gotowość nabycia kolji. Jubiler 
mu ją za pokwitowaniem, albo- 
wiem klijent oświadczył, że chce się po- 
radzić żony. Minęło kilka dni, a Potu- 
licki nie warcał, wobec czego Turczyń- 
ski wszczął za nim poszukiwania. 


RD, przez Potulickiego adres oka 
s 


Warszawa, 2 sierpnia. 

W najbliższym czasie odbędzie się 
przed sądem wielka rozprawa sądowa. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie ban- 
da handlarzy narkotykami na czele któ* 
rej stoi właściciel apteki Stefan Michelis. 
Wszyscy odpowiadać będą za truciciel* 
stwo. 

Urząd prokuratorski postawił w stan 
oskarżenia całą bandę handlarzy narko” 
tykami w osobach Stefana Michelisa, Hu 
berta Trzaskowskiega, Piotra i Stanisła- 
wa Olechowskich, Marji i Stanisława 


zał się fałszywy. Dopiero obecnie, po 6- 


" Szereg poważnych poszlak" wskazu- 
je na to, iż tragiczny zgon nieznajomego 
nie był spowodowany nieszczęśliwym wy 
padkiem, ani też iem samobójczym. 

Zachodzi uzasadnione podejrzenie, iż 
denat padł ofiarą zbrodni, prawdopodob Warszawa, 2 sierpnia. 

Władze stołeczne wykryły niesamo” 
witą zbrodnię, jaka została dokonana 
przed kilku dniami. - 

W dómu przy ul. Nowogrodzkiej 17 
znaleziono nieprzytomną 75-letnią Ma* 
rjannę Górkową. Przewieziona do szpi- 
tala staruszka wkrótce zmarła. Jak się 
okazało, otruła się ona ługiem. 

Ponieważ przy Górkowej znaleziono 
flaszkę z tym płynem, nie ulegało wąt- 
pliwości, że odebrała sobie życie. 

Po paru dniach jednak poczęły krą* 
żyć pogłoski, że Górkowa nie otruła się, 
lecz została otruta przez swą sąsiadkę, 


ągu. 
Władze policyjne prowadzą energicz 


ków zawodowych jest bardzo demago- 
giczne. Zachodzi prawdopodobieństwo, 
że związki socjalistyczne i chrześcijań- 
skie ugną się przed komunistami. 
Strajk rozpoczął się wśród robotni- 
ków budowlanych i przeniósł się na ro- 
botników rzeźni oraz fabryk tytoniu. 


Londyn, 2 sierpnia. 

Donoszą z Chlcago, że kierownictwo 
miejscowego urzędu przemysłu i han- 
dlu, celem zapobieżenia dalszej zniżce 
cen, zawiadomiło zainteresowanych, że 
w najbliższej przyszłości wszelkie tran- 
zakcie zarówno zbożem, jak i przetwo- 
rami mięsa wieprzowego nie będą moO- 
gły być zawierane poniżej cen rynko- 
wych z dita 31 lipca. Powyższe za- 


na z rewolwerem w ręku. Na widok po 
licjantów, nieznajomy kilkoma strzała- 
mi w skroń pozbawił się życia. Przy 
zabójcy nie znaleziono żadnych dowo- 
dów osobistych. 

Wstępne dochodzenie wykazało, że 
zabójca był krewnym właściciela ka- 
wiarni. Przyczyną morderstwa były 
porachunki na tle osobistym. 


Budapeszt, 2 sierpnia. 

Pisma węgierskie w tych dniach po” 
święcają swe artykuły smutnej roczni= 
cy, a mianowicie rocznicy cholery, jaka 
nawiedziła państwo w roku 1873, W ro- 
ku tym zmarło na cholerę 182,600 osób 
z ogólnej liczby 433.291 chorych. Wę- 
clerskie pisma obecnie po sześćdziesię= 
cii latach same wskazują na zacofanie 
talu z odniesionych ran. Liczba górni-| ludu, który z cholerą walczył zabobo” 
ków strajkujących w okręgu Browns-| nem. W pewnej gminie bihorskiej żupy 
burmistrz kazał siedmiu czystym panom 
sporządzić powróz, pod którym mieli 


cię. uzbrojoną w karabiny maszynowe. 
Brownswille, 1 sierpnia. 
Według ostatnich oficjalnych 


Jeden ze strajkujących zmarł w szpl 


SZAJKA HANDLARZY KOKAINĄ 


stanie przed sądem warszawskim 


Proces przywódców 
„Centrolewu 
przed Sądem Najwyższym 

Warszawa, 2 sierpnia, 

Jak wiadomo, niedawno zapadł wy- 
rok w sądzie apelacyjnym przeciwko 
członkom Centrolewu.  Umotywowany 
wyrok w tej sprawie zostanie w najbliż- 
szym czasie dostarczony skazanym, a 
obrońcy ich złożą ponownie skargę ka- 
sacyjną, — Wniesienie skargi tej nastą- 
pi w połowie sierpnia r. b. 


Złoto i srebro 


ma być wypompowane z zato- 
pionego statku 


Genua, 2 sierpnia. 

Towarzystwo, zajmujące się wydoby 
waniem skarbów zatopionych, komumi- 
kuje, iż po wydobyciu z pokładu zatopio 
nego statku „Egypt* 36 ton srebra w 
skarbcu statku pozostało ogółem około 
9 ton srebra, sztabek złotych i funtów 
szterlingów. : 

Wobec tego, że otwór w skarbcu nie 
pozwala na opróżnienie dna tegoż, posta 
nowiono skonstruować specjalną rurę 
wysysającą, przy pomocy której skar“ 
biec „Egyptu“ zostanie całkowicie opróż- 
niony. 


Orłowskich i Leona Nabera. 

Dochodzenie wykazało, iż Michelis 
trudnił się handlem kokainą już od roku 
1922, Wspólnikiem głównym jego w tym 
procederze był współwłaściciel jego ap- 
teki Hubert Trzeskowski. 

Obaj oni dla uzyskania większych za* 
pasów białej trucizny fałszowali księgi 
apteczne i za pośrednictwem obecnie 
współoskarżonych sprzedawali Znaczne 
ilości kokainy i morfiny narkomanom, 
przyczem tranzakcje odbywały się za- 
zwyczaj w kawiarniach i restauracjach. 


letnia wanka otmła 7-etnią sasiak 


Sotworna zbrodnia w Warszawie 


69-letnią Józefę Witosową. Oble sta- 
ruszki były praczkami i na tle konkuren 
cji zawodowej dochodziło między niemi 
do stałych kłótni. l 

Gdy wieści te dotarły do policji wszczę 
to dochodzenie, które dało sensacyjne 
wyniki. ka 

Na rękach Witosowej stwierdzono ra- 
ny powstałe od oparzeń ługiem. Pytana, 
skąd pochodzą powyższe rany, Witoso- 
wa zaczęła się plątać w zeznaniach, wo- 
bec czego osadzono ją w areszcie. 

Dalsze dochodzenia w tej sprawie pro 
wadzi wydział śledczy, 


Przeciw zniżce cen zboża. 


Mie wofno zamierać ttanzafcyj poniżej cen 
cynkowych, 


rządzenie obowiązywać będzie do 
sierpnia 

Również urząd przemysłowo - han- 
dlowy w Kansas City jak i gielda to- 
warowa w Saint Louis wprowadziły 
zakaz zawierania tranzakcyj termino- 
wych zbożem po cenach niższych niż 
wskazują zamknięcia głełdowe z dnia 
wczorajszego. Zarządzenie to ważne 
jest aż do odwołania. 


15 


Cholera na Wegrzech 


kosiła w ubiegłym wieku setki tysięcy ofiar. 


przejść wszyscy mieszkańcy gminy, aby 
uniknąć epidemii. W innej gminie nie- 
winne panny musiały o północy wyorać 
brózdę naokoło całej gminy, aby cholera 
nie przedostała się do gminy. Wszyst* 
ko to było bezskuteczne. Cholera roz- 
szerzała się z niebywałą szybkością. 
W latach 1848—1849 zmarło na We- 
grzech kilkadziesiąt tysięcy żołnierzy 
rosyjskiej armji okupacyjnej czyli dwa- 
dzieścia razy tyle, ile poległo ich w wal- 
kach. W roku 1831 cholera skosiła na 
Węgrzech przeszło ćwierć miljona osób. 


o. o> „ee 


Udelikatmia maskórek 
Mydlo Bebe Szofmana 


Nieprawdopodobnę 


W uzdrowisku. Pada deszcz, Towarzystwo 
sledzi na oszklonym tarasie, Z nudów opowia* 
dają sobie wszyscy kawały, I wreszcie staje 
układ: kto opowie najbardziej ułeprawdopodob- 
ną historję, otrzyma nagrodę. 

— Straciłem pewnego razu posadę — opo- 
wiada jakiś urzędnik, — Zgłaszam się do biura 
pośrednictwa pracy. Kierownik spogląda ua 
mnie i pyta czy przyjmę każdą pracę. Odpowia- 
dam twlerdząco, Pyta mnie, czy rówuleż pracę 
lizyczną, Potakuję głową. Wreszcie pyta mnie 
czy chce jechać do stolicy. Zgadzam slę Z radoś 
cla. A wówczas klerownik mówi: 

— Więc dobrze, Pojedzie pan do Warszawy, 
gdyż otrzymaliśmy stamtąd doniesienie, Iż wa- 
kują posady dla robotników przy kltowaniu 
CHINUT, 

— A te poco? — zawołałem. 

W Warszawie budują teraz drapacze chmur 
I trzeba kitować rysy, powstałe w chmurach 
przez czubki domów, 

— E, to nk niezwykłego! — woła towarzy- 
stwo. — Niechaj mówi drugi, 

— Gdy byłem młody podróżowałem bardza 
wiele, Byłem również w Aemeryce Południowej 
I przez długi czas mieszkałem wśród cowboyów 
Jeździli oni konno tak świetnie, że byli wprost 
przyrośnięci do konl. Pewnego razu odbyć się 
miał ślub jokiegoś cowboya. Czekamy w koś- 
ciele, Nadjeżdża ów cowboy konno. Chce zsiąść 
gdyż konia do kościoła nie wpuszczałą. I wyo- 
braźcie sobie zdumienie wszystkich: nie udało 
mit się. Był zrośnięty z koniem. 

— E, to też nie nieprawdopodobrego, Słysze: 
liśmy Już takie historyjki z Ameryki, Następny! 
— woła zebrane towarzystwo, 

_ — Pracowałem niegdyś w banku — opowla- 
da trzeci pan, — Nasz dyrektor zaangażował 
nową sekretarke, Była plękna, 
Nasz dyrektor był człowiekiem niezwykle boga- 
tym, a panna — goła |ak mysz kościelna. Nie 
miała rodziców, Blegała codziennie do blura 
pieszargdyż nlec mogła soblespozwolić na trani- 
waj Sekretarka podobała się szefowl bardzo. I 


DOWSCZO;jFą24z4prOponował  jejs hy” zostałą qe+ | R 
go przyjaciółką, a otrzyma plękae mieszkanie, | BRR 


samochód i 1000 złotych miesięcznie, A na to 
dziewczyna oburzyła sle I zawołała! 

— Nie, przenigdy, jestem uczciwą dziew= 
czyną.. 

— Wyzrał! Wygrał! — rozległy się krzyki 


ma tarasle — to jest właśnie nieprawdopodobna 
histor]a. 


ZA DŁUGI mojej żony Zofjl nie odpowiadam. 
Bigajski Józef, Kraków. wyż 


„Pozwólcie nam żyć 
| 


Powieść sensacy|no-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Pawel 
AE u którego znalazła chwilowy przy- 

ek. 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy: 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli 

Paweł Przybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę ase boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli trac! 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy 

Sprzedawszy patent 
łem do Zakopanego. 

Halina dostaje skromną posadę. W tym 
samym czasie zeznaje jako świadek prze- 
<ciwko hrablarice, 

Zbigniew Zbaraski wraz z młodą mal- 
Żonką jadą w podróż poślubną do Włoch. 


udaje się z Micha- 


Przez zielone kobierce traw, wśród 
tańców motyli, w hosannie rozśpiewa- 
nych ptaków, szła ku nim dobra polska 
Wiosna. 

I uśmiechała się. 

A stare drzewa parku — pod kona- 
rami których bawił się Zbigniew jako 


RD a m O 


małe dziecko — rozszumiały się ni-i 
giyin szelestem, jakgdyby szemrząc: í 
— Witajcie! 


jak marzenie. | | 
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EXSBIŁSS 


OKRĘTEM »POLONIA< WOKÓŁ EUROPY 
od 2 do 23 września 1933 r. 
Ceny biletów od 600 2ł. łącznie z paszportem i wizami. 
TRASA PODRÓŻY: Gdynia — Kanał Kiloński — Lizbono 
Algier — Pireus (Ateny) - Stambuł 
Constanza (koleją) — Lwów. 
Inform. i sprzedaż biletów: LINJA GDYNIA-AMERYKA 


w Warszawie, vi. Morszałkowska 116, tel. 547-47 

w Gdyni, ul. Waszyngtona, wa Lwowie, ul. Na Błonie 2 

w Krokowie, ul. Lubicz 3, w Rzeszowie, ul. Grottgera 1004 
oraz w biurach podróży. 


Polskie gwiazdy na lrmamencie filmowym 


Karjera Poli Negri — Dzłeje Krystyny Jarzębskiej 


Na wszechświatowym firmamencie gażując na nadzwyczajnych warunkach 
filmowym ukazuje się co pewien czas no na okres pięciu lat. Jako gwiazda ame- 
wa gwiazda pochodzenia polskiego. —'rykańska, pobiła Pola Negri cały świat. 
W Hollywood, w Paryżu, w Londynie, w} .A ile ich jest prócz Poli... Gilda Gray 


Rzymie — wszędzie są one. Wszędzie| czyli Marja Michalska, Estella Clark, czy 
są cenione dla swej niezwykłej urody i|h Stanisława Żaklicka, Tala Birell, czy- 
talentu. li Natalja Sahajdakowska, Zofja Modrze- 


krazy AE P Poli R. jest 
typowym przykładem powyższych uwag. 
Córka ubogiego robotnika z Bydgosz- 
czy, Apolonja Chałupiec, licząc zaledwie 
15 lat, tańczy już na deskach Teatru. 
Wielkiego w Warszawie i wkrótce bie. | 
rze udział w polskiej produkcji filmowej 
znajdującej się wówczas jeszcze w po- 
wijakach. 


jowska, występująca pod pseudonimem 
Lya Mara, Stanisława Winawer-Gallone 
i wiele, wiele innych... 

O jednej z nich, opowiada nowa po- 
wieść tygodnika „Co Tydzień Powieść”: 
„Karuzela życia”. 

Nad Krystyną Jarzębską znęca się 
los, przedzuca ją z kąta w kąt, odbiera 
jej ojca, wprawia ją w istną karuzelę.,. 
Wielka „Uła” berlińska poznała się Ale wreszcie w momencie najtragiczniej 
na talencie genjalnej polki i porywa ją szym — los się uśmiecha. Reżyser Karyń 
do siebie. Tu zbiera biedna dziewczyn- ski, podbity jej wyrazistą urodą, angażu 
ka z przedmieścia bydgoskiego, olbrzy- je ją do filmu. Do filmu, który odmaluje 
mie tridmły artystyczne i... majątek. — | dzieje jej życia, „Karuzeli życia”... 

Pod reżyserją Ernesta Lubicza, gra u Nr. 10-ty „Co Tydzień Powieść" za- 
boku takich sław, jak Emil Jannings, wiera prócz „Karuzeli życia", bogate 
Harry Liedtke, Paweł Wegener... Zko- działy wiadomości ze świata (dwie stro- 
lei chwyta ją kolos amerykański „Para- | nice), humoru, filmu i inne. — Cena nu- 
mount", płacąc „Ufie” olbrzymią sumę meru — 30 gr. n. 
ża złamanie kontraktu, a samą Polę an-! 


Dodatkowe wycieczki morskie statkami linji „CGdynia- Ameryka" S.A. 


NIEZWŁOCZNIE. 


należy zamówić bilety na dodatkowe wycieczki do: 
3 ów m KORENHAGI NA SS „PULASKI“ 
od 13-go do 17-go sierpnia rb. 
SZTOKHOLMU NA SiS „KOSCIUSZKO* 
od 3.go do 7-go września rb. 
Ceny od zł. 100.— do zł. 225— 
ZAPISY PRZYJMUJĄ: 
Biuro Linji „GDYNIA AMERYKA* ul. Waszyngtona, Gmach Ze- 
glugi Polskiej, oraz Biura Podróży „ORBIS„ WAGONS LITS COOK. 


Wobec dużego zainteresowania wskazanem jest jak najwcześniejsze zgłaszanie, 


: | 


Cay Pani spróbowała już „Amol? 


Skutecznym i przyjemnym zabiegiem okaza? 
się powszechnie znany na Zachodzie i przez 
miljony ludzi używany środek kosmetyczny 
„Amoł*. Działa orzeżwiająco i uspakaja narwy. 
„Amol" stosuje się przez wcieranie w skórę ja- 
ko masaż, lub też przez dodanie płynu tego do 
kąpieli Skutek jest natychmiastowy. Do naby- 
cia w aptekach i drogeriach po zł. 1.70 za 
flakon, 


POORNA EE EA 
GRZEBIEŃ 


grzebieni po cenie 
reklamowej 


„l rótkie i długie włosy, 
a MU N S bez kardówek, szpilek Jub in- 
sałukę 9 nych pomocniczych środków. lecr ne 
z turalną drogą, przez zwykłe czesanie 
. Solidny i trwały. stużyć moze kilka iat Niezbądny 
dla pań i panów. Dużo zaoszczędzicie, nie wydając na frytjera, mając przy- 
tem zawsze ładnie ondulowane włosy. Wysyamy za zaliczeniem pocztowem. 


„KADEWU”ŁÓDŹ vi. ANDRZEJA 24. F 
Bie eee 


| 
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i światowy patent 5 
I Palacze' Pamiętajcie, że śnieżną biel [7 
| (8) zębów siuehować można jedynie paląc [5] 

w tych tutkach, w 


CECOCOCDONCUEIHEP 


! ENERGICZNE I INTELIGENTNE OSOBY, Za- 
! pewniony byt do 1000 zł. miesięcznie, Informa- 
cji udziela T-wo Bankowe w Grodnie przy u! 
Howera 9. 


IWONICZ Pensjonat „ZOFJÓWKA”, pokoje sło- 
neczne, całodzienne wykwintne utrzymanie, uro- 
cze centralne położenie, wolne od kurzu. Sti- 
dlowa. 


WSPANIAŁE OSTRZE DO GOLENIA 
„GŁADZIK* ŻĄDAĆ WSZĘDZIE, NA- 


PRAWDĘ DOBRE cena 35 groszy GŁÓ- 
WNY SKŁAD Kraków, WIŚLNA 6, DRO- 
GERJA, HYŁA. 


POSZUKIWANA swatka. Zgłoszenia do „Expres- 
jsu*, Kraków, Pijarska 4, pod „Wynagrodze- 


|ŚWIADKOWIE wypadku samochodowego na 
| placu dworcowym w Sosnowcu w dniu 26 lipca 
o godz. l-szei w południe, proszeni są zgłosić 
się u adwokata Dr. Reichmana, Katowice, Mar- 
iacka 3 


AMATOROM oryg. fotografii paryskich wysy- 
łamy po otrzymaniu zł. 6. bardzo ciekawy 
komplet (za pobraniem 1.50 zł. drożej). Firma 
Fotoekspedycyina, Gdynia 


błyski kos — i Świat cały zapachniał a- 
romatami pierwszego sianożęcia. 
I znów minęło pół miesiąca. 
A oto zielone, smukłe źdźbła pszeni- 
Napisał Andrzej Zański |cy i żyta adi si, ażeby pochylić 
się pod ciężarem kłosów. 
ROZDZIAŁ 3 
Czas żniwa wygnał wszystko co ży- 
SIEDEMDZIESIĄTY TRZECI. je z chat i czworaków. Rozdyszała się 
Na polskiej wsi. ziemia najpracowitszem znojem. Szczę- 
kały kosy, błyszczały sierpy, stękały 
maszynowe żniwiarki, Ścieląc pokotem 
całe łany zbóż. 
Pół miesiąca trwał ten bój ludzi i 
maszyn z falami nieruchomych zbóż. 
Rec” *niwiarzy spuchły od nieludz- 
kiego wysiłku, twarze ich spaliło słoń- 
ce i wychudziła bezsenność — aż wre- 
Szcie odniósł człowiek zwycięstwo: 0- 
statnie półkopki żyta (na owse był jesz- 
cze czas) zostały zwiezione do gumna 
pod młockę cepów i młocarek, 
Wtedy też Dembianki rozhuczały się 
pieśnią dożynkową. 
— Plon niesiem plon, panu naszemu 
w dom! 
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Osiadłszy w Dembiankach księżnicz 
ka mogła się nacieszyć wsią. 

Początkowo rozkoszował się wyłą- 

cznie tylko malowniczością przyrody 
kresowej. Całemi godzinami mogła wę- 
drować po parku lub położywszy się w 
cieniu lip, marzyć. 
Ale wieś polska to nietylko pola, la- 
sy, strumyki — to równocześnie teren 
znojnej pracy kmiecia i parobka, któ- 
rzy, ubrojeni w pługi, łopaty i motyki 
walczą z czarną skibą, ażeby wyrwać 
jej naturalne bogactwa. 

Podczas gdy Elźbieta z książką w 
ręku bujała w hamaku, tam za sztache- 
tami złoconemi ogrodu wrzała uciążli- 
wa praca. Wprawdzie już w kwietniu 
skończono orkę i sianie jarych zbóż, te- 
raz jednak roboty było niemniej: sadzo- 
no warzywa, okopywano ziemniaki, 
krzątano się na plantacjach buraków 
pastewnych. 

W łagodnem powietrzu czerwieniły 
się chusty dziewcząt, pielących długie 
zagony. Terkotaly wozy, rozlegały się 
okrzyki rządców. 

Jeszcze trochę. a trawa wybujała 
bo pas i staneły na łąkach rzędy pil- 
nych krsrzy. 


szy wystąpiła w roli dziedziczki przyj- 


żej przodowniczki. 

Patrząc na ogorzałe twarze parob- 
ków i zatwardziałe od trudu ręce dzie- 
wek, doznała pewnego rodzaju zaw- 
stydzenia. 

Oto ona — rozkoszując się cudami 
wsi — całemi dniami błądziła bezczyn- 
nie po parku i marzyła w cieniu lip, pod 
czas gdy wkoło niej trwała najtrward- 
sza walka o chleb. 


s 


Młoda pani Zbaraska — poraz pierw-, 


zę: ` Poraz pierwszy zrozumiała księżni- | 
Już od chwili niemal srebrzyły sięlczka wielką niesprawiedliwość różnic l 


socjalnych. Jej marzycielskie oczy po- 
raz pierwszy dostrzegły, że zupełnie ina 
czej wyglądają pasterki z obrazów a ia 
Wateau, i kmiecie z sielanek, od tych 
zaoranych na Śmierć nieledwie parob- 
ków i folwarcznych dziewek. 

Jakże inaczej wyobrażała sobie chat 
ki wiejskie... ~ 

Gdy poraz pierwszy zdecydowała 
się odwiedzić jedną z naiuhoższych ro- 
dzin, jakie jej polecił miejscowy dzie- 
kan. ogarnęły ją przerażenie i nieledwie 
wstręt. 

Kosztowało ją niemało heroicznczo 
trudu, ażeby nie uciec natychmiast z tej 
walącej się, śmierdzącej chałupiny — 
od tego barłogu, na którym spoczywał 
kłębek brudu, łachmanów i żałosnych 
kostek: stara Ołena od dwuch lat 
przykuta do łoża boleści. 

A przecież starucha ta przez pół wic- 
ku pracowała dzień w dzień nd świtu 
do nocy tò w polu, to w oborze. to w do 
mu — i zasługiwała chyba na to ażoby 
bodaj na starość zaznać trochę wygz0- 
dy i odpoczynku. 

I znów drgało serduszko małej Irstoż- 


mującej wieniec dożynkowy z rąk ho-'niczki w przekonaniu. iż dzieje się ia- 


kaś niesprawiedliwość. 

„Odtąd też coraz rzadziej spędzała 
dni na bezczynnych przechad kach po 
parku a coraz częściej zaglądał: do cha 


jłup wiejskich i do czworaków służby 
i folwarcznej. 


Szły za nią błogosławieństwa obda- 
rowanych i podziękowania pocieszo- 
nych. 

— Dobra była dawna pani — lecz 
nowa jest jeszcze lepsza! 
(Dalszy ciąg is. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Ela Robertson, plękna woltyżerka | Rex 
stynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie El, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerążenia i traci obie ręce. 
ieniec „ze szramą* syn magnata 
lsąskiego. Edmund Stanieckn, odwi z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna iego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatega przemysłowca, 

Cietes namawia unda, aby zerwał 
z cyrkówikką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edrmmmd Staniecki należa? da komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączna nagrodę w/ sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności, 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida“ fotografję 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, tdy Ela po opt- 
szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Następnego dnia Ela spotyka slę ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabl- 
necłe restauracji „Trocadero*, Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabilitacji, 

Pndczas szamotania się rozlega się strzał 
1 Lewański pada martwy na ziemię. Ela 


przerażona moteka. s 
Ela otrzymuje wreszcie zaszczytny ty- 
tu? Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie. 
Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 
Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Ele aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 


mową. 
=" Stega udaje'ślę do Ralickiego, by szcze» 
rze z nim pomówi z 

W czasie tej 


é 
i izyty St znajduje w 
albumie fotozrafję Eli zadedgkowani: te- |" 


kiemu Stega rozgoryczony ucieka. 
Tymczasem Ela decyduie się wyjść za- 
mąż za Stegę i mówi o tem Ralickiemu. 
Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając j 
powodu tej nagłe rozłaki. 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 


Ralicki dowiaduje się adkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wą w tym samym hotelu „Tivoli“, eżyser | 
udaje się więc niezwłocznie niego, by 


książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę: 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyież- 
dża z Ralickim na Semmering. 

, Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga na korytarzu człowieka w masce, Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia“. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni .„Uranja*. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. 

Renner odwiedza wytwórnię „Uranja*. 
Podcząs rozmowy z nim Ela zauwąża, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perto- 
wą o milionowej wartości. 

Mimo ścisłego nadzoru, tajemniczy wła- 
mywacz, ucharakteryzowany ja ambasa- 
dor, kradnie perły. Nazajutrz, na wezwanie 
przez telefon zwraca je wśród tysiącznych 
niebezpieczeństw. 


Mister X, demaskuje Waldena jako oszu- 
Rudolfa**, 


Ela i jej partner nagrywają scenę po- ję? 
a ip z Twala, aż pan sam powie?... 


całunku, w trakcie której zi do bru- 
talnej napaści na Elę ze strony aktora, 

Stęga czyni starania, by odkryć tajem- 
nice i przekonywa się, że akrobata gotu- 
jący się do występów w „Olimpji”, jest na 
=» usługach Rennera.- = = «== 

Z rozkazu nieznajomej przez telefon, 
Mister X zakrada się do mieszkania miss 
Alicji Denver. córki «poslt! angielskiego. = 

Miss Alicja chwyta go na gorącym uczyn 


EJ 
- 


Stega uprzedza Elę o zamachu na nią, 
jaki planuje Szybska. Mimo to Ela zostaje 
uprowadzona. Stęga krępuje szofera auta, 
które go wiozło wraz z Elą. 


Rozdział sto dwunasty. 


Gdzie jest Elm... 


Ruszyl boczną drogą ku miastu. Stę- 
ga odetchnął. 


Stęga zatrzymał wóz i z pozornym 


Czuł stę, narazie przy* | gniewem odsznurował tę część przewod- 


najmniej, bezpieczny. Przez krótką tyl |nika, która krępowała ramiona szofera 
ko chwilę podejrzewa! szofera, czy go | powyżej klści. 


mie zdradza. Może właśnie ci sami ra- 
busie, którzy porwali Elę, kazali mu zbo» 


— Teraz panu leplej? 
Szofer nie miał odwagi spojrzeć Stę- 


czyć wozem za wszelką cenę, Może taj dze w oczy. 


sama scena była od początku do końca 
ukartowana. Stęga — zaniepokojony — 
spojrzał w oczy szofera. Były te oczy 
smutne, zbiedzone, ale uczciwe. Nie, ten 
człowiek nie kłamał, 

Szofer jakby domyślił stę, że go Stę- 
ga egzaminuje wzrokiem. 

Odetchnął ciężko I rzekł przez westch 
nienie: . 

— Nie zwodzę pana. Proszę mi wie- 
rzyć. Jestem pana przyjacielem. Żałur 
ię tego, co się stalo, i chciałbym bardzo 
naprawić błąd, który popełniłem. Nie po 
stąpiiem jeszcze nigdy w życiu nleucz- 
ciwie. Zato ze mą.. 

Szofer znów westchnął. 

— Bolą mnie te więzy. Przewodnik 
wpiia się w ramiona jak żelazo. 

Stega machnął ręką. Czego ten czło- 
wiek znów od niego chce. Może go ma 
rozwiązać, żeby go uderzył znienacka 
pięścią w głowę i uciekł razem z wozem.. 

Nie, tego Stęga nie uczymł. Strzeżo- 
nego Pan Bóg strzeże. 

Ujechali w milczeniu kilka kilome- 
trów. Już zdala widać było pierwsze 
osiedla podmiejskie. 

— Niech pan choć trochę rozluźni 
przewodnik. Czuję, jak mi się. wpiija w 
ciało. Ręce zdrętwiały mi zupełnie na- 
wet oddychanie boli mnie w tej pozycji. 

Stega znów spojrzał na szofera. W je 
go rysach malowało się istotnie wielkie 
cierpienie. 


ak, — wyszeptał cicho. — Po 
chwili dodał: Chociaż wiem, że pana nie 
przekonam, ale opowiem panu czem by* 
łem niegdyś, opowiem panu jak dosze- 
dłem do tego stanu, że dałem się po raz 
pierwszy i ostatni namówić prawie do 
zbrodni. 


! moją knajpę, podczas gdy ja mogłem za 
sta i dopomaga do aresztowania , Mokrego na liczyć najwyżej na stopięćdziesiąt ty” 


kj 


EU 


Napisał JAN BILEWICZ. (zy 


nie miałem w niej pomocnicy. Lekarze 
też zabrali dużo pieniędzy. Sprzedałem 
interes. Prawie wszystko co dostałem 
poszło na długi. Zostało na taksówkę. 
pocztową bardzo dobrze. Ma pan ładny(! od tego czasu jestem zrujnowany. A 
lokal, |że żona wciąż chorowała — to chciałem 

Podziękowałem mu za komplement. | zarobić więcej na operację... I dlatego tut 
Sam o tem wiedziałem, że lokal jest ła-, taj się znalazłem. 
dn W oczach szofera dojrzał Stęga Izy. 
Było mu żal tego człowieka. 

Szofer, jakby wyczuł, że nadszedł 
odpowiedni moment, gdyż znów zwrócił 
się do Stęgi z prośbą, by go zwolnił z 
więzów. 

Stęga zastanawiał się właśnie nad 
tem, czy jednak nie spełnić życzenia te- 
go niewątpliwie uczciwego człowieka — 
gdy w tej samej chwili podjechali do 
jednej z podmiejskich rogatek. 


miałem kawiarnię... Kiedy doszło do pła” 
cenia, mój gość jakby ad niechcenia po- 
wiedział: 

— Pana lokal nadałby się na filję 


12% 

Szofer westchnął... 

Mieli przed sobą jeszcze około pół 
godziny jazdy. Niech opowiada... 

— Íleby też pan zażądał za ten lokal. 
Odpowiedziałem temu panu, że nie za- 
mierzam sprzedać lokalu. Mam dobry in 
teres. Poco mam go się wyzbywać. Mój 
gość na odchodnem, rzucił krótko: 

— Zdaje mi sie. że z jakieś trzysta 
tysięcy mógłby pan za ten lokal dostać. 


I wyszedł. Policjant z podniesioną pałeczką we” 
Szofer zajrzał w oczy Stęgi, czy go | zwał ich do zatrzymania się. Podjechal 
słucha. blisko zupełnie do posterunkowego. 


— Proszę wysiąść. 

Policiant był dziwnie ostry. 

Stega — zdziwiony tem postępowa: 
niem — nie mógł się oprzeć, by nie za- 
gadnąć policjanta: 

— Co się stało, panie wachmistrzu. 
Czy pan tak każdemu przejezdnemu ka” 
że wysiadać przy rogatce? — Równo- 
cześnie Stęga liczył, że uda mu się od- 
wrócić uwage policjanta od szofera, któ* 
ry oparł się mocno o poduszki i udawał, 
że siedzi z wtył założonemi rękami. — 
Stędze żal było tego człowieka, Będzie 
musiał go wydać. Chcąc nie chcąc. 

Policjant był wyraźnie zagniewa- 

Stęga kiwnął głową... ny. 

— Tak, szukać go nie można było. , — Mam powody, wiem co robię, mo- 

Stoga był ciekawy tej historji. Niech j że pan być pewien! 
opowiada. ET Dla Stęgi było zachowanie policjan- 

— ZA dwa dńf zjawił się ten sam paf, | ta zupełnie niezrozumiałe. = Próbował 
Żotńa oma! ze skóry nie wyskoczyła. — wydobyć z niego jakie są właśnie te 
Kazała-mirżaraz z mim mówić. Aleją | niezwykłe powody, dla których spó? 


z z mówiłem. Czekałem aż on za-|kojnni podróżni zatrzymywani są u ro- 


— Słucham pana, słucham. Nie ma- 
my nie lepszego do roboty. Niech pan 
opowiada. 

Szofer opowiadał dalej: 

— Te trzysta tysięcy — to iakpym 
się blekotu objadł. Nie mogłem przez 
cały dzień i przez całą noc o niczem in- 
nem myśleć — tylko o tem. A od chwili 
jak powiedziałem żonie — nie dała mi już 
spokoju. Kazała mi iść i szukać tego 
pana, co mi dawał aż trzysta tysięcy za 


sigcy.. Czy mogłem go szukać, niech 


Trzysta tysięcy! Niech rozważy. I za:| — i i q 
raz się zabrał do wyjścia. Nie dał mi na- = yy Er pa nN 
wet powiedzieć, że się zgadzam. WY-| wiek dopomóc — ofiarował się St 
szedł I zostawił teczkę, Patrzę, w teczce Policjant dopiero tei ha ili ega, 
są różne papiery. Na wszystkich jest na” jent f si p i W e OWCE 
główek ze znakiem państwa. „Minister- o ARE, ae że Tare, ten nieznajo- 
stwo poczt i telegrafów. Wydział budo- W ZYISZ Db ROSY Yer pomocny, 
wy... Inspektor główny”. I karty wizy- — Nie widział pan nic nadzwyczaj- 
towe były. Taki i taki — inspektor głów | "nego na szosie? — Dostaliśmy meldu- 
ny ministerstwa poczt i telegrafów. Po|"ek> ŻE ... o 
kilku godzinach pan inspektor przyszedł|, —— Że jacyś bandyci napadli na prze 
po teczkę. Przyjąłem go jak należy jieżdżające auto i uprowadzili jadącą w 
przyjąć tak wysoko postawionego u-| nim kobietę? Tak czy nie? 
rzędnika. I zaraz mu powiedziałem, prze Policjant odrazu zmienił ton. 
cież byłem pewien teraz zupełnie z kim|  — Tak jest, panie, właśnie mi o to 
chodzi, wszystkie posterunki zostały 


mam do czynienia — że sprzedam lokal 
zaalarmowane. Nikt nie wiedzie do mia 


i wszystko. — Dobrze, powedzał. Przy” 
ślę archtekta... Architekt był naajutrz. įsta bez kontroli. Co pan wie o tem? 
Stęga miał już na końcu języka, by 


Zmierzył, narysował coś. Nawet się ze 

mną zastanawiał, gdzie mają być okien-| wyjaśnić policjantowi, że właśnie auto. 
ka, gdzie jaki oddział... Schował teczkę | którem jechał było przedmiotem napaś 
i wyszedł. Nic nie mówił. Za dwa dni|ci, gdy nagle wzrok policjanta padł na 
— czekaliśmy na niego z drżeniem ser- | skrępowanego szofera. 
ca — przyszedł pan inspektor. Wezwał 


mnie do stolika, 
ny... 


Stęga jechał z szybkością umiarko- 
waną: około 60 kilometrów na godzinę. 
Szosa była doskonała. Maszyna ślizga- 
ła się po asfalcie wydając lekki szmer 
metaliczny, 

Szofer opowiadał: 

— Byłem właścicielem dużej kawiar 
m. Powodziło mi się nawet w złych cza” 
sach dobrze. Pracowaliśmy razem Z 
Żoną. Wyliczyliśmy sobie, że za jakie 


Miał już w ręku pla- 
Bez ogródek powiedział mi o co 
mm chodzi. Od niego i od architekta za* 
leży, czy rząd kupi lokal, czy nie. Ale 
oni muszą mieć prowizję. 50 tysięcy dla 
nich. I to zaraz. Potem będzie wszyst- 
ko załatwione. Dziwiłem się, że jeszcze 
się takie rzeczy dzieją. Ale żona mi 
powiedziała, że urzędnik w Wiedniu jest 
przyzwyczajony do starych zasad, Daw- 
niej tak zawsze było. Teraz też tak sa” 


— A to kto jest? 

Policjant w jednej chwili znów się 
przeobraził, _ 

— Wychodzić z wozu! — krzyknął 
i szarpnął ostro Stęgę, poczem zbliżył 
się do szofera: 

— Nie pozwolę ze sobą robić ko- 
medji. 

Stęga dotknięty do żywego próbo- 
wal się bronić. 

— O co panu chodzi? 


pięć lat będzie można zupełnie wycofać 
się z interesów. Mielibyśmy wtedy o- 
koło 55 łat. Kupilibyśmy trochę ziemi, 
zbudowali mały domek i ja sadziłbym sa 
tatę, a żona miałaby syoje kury. Aż — 
przed rokiem mniej więcej — przyszedł 
nieszczęsny dzień, w którym w mojej 
kawiarni zjawił się urzędnik pocztowy. 
Wysoki urzędnik — taki pan z minister- 
stwa, nie taki z okienka. W naszej dziel 
niey wyprowadzała się filia pocztowa. 
Dokąd się filia przeniesie — tego nikt 
nie wiedział. Urzędnik był koło iedena- 
stej rano. O tej porze w moim lokalu 
było pusto. Pił kawę i wyglądał przez 
okno. Potem zaczął sie rozglądać po 
lokalu. Lokal był duży i widny. Ładną 


— Dowie się pan w komisariącie — 
krzyknął policjant — aresztuje pana. — 
Nie wiedziałem wcale, że stary Miller 
ma wspólnika. ; 

Stęga oniemiał ze zdumienia. 

— Co za Miller? 

= Nie udawaj pan, panie. pan sam 
lepiej wiesz ode mnie co za Miller, nie 
wiem tylko jeszcze coś pan za jeden, 
ale to się poszuka w albumie. Jeden 
rzut oka na swego towarzysza. do któ- 
rego poczuł Stęga już jakby rodzaj 
sympatji i współczucia, przekonał go, 
że szofer zadrwił sobie z niego niecnie. 


(Dalszy ciąg jutro). 


mo iest. Nie mieliśmy nawet 50 tysięcy 
w domu. Zadłużyłem się. Dałem mu 50 
tysięcy na stół. W zamian za to dał mi 
list: umowę o odstąpieniu lokalu... T po- 
szedł... . 

Stęga usłyszał wyraźnie. lak szofer 
zgrzytnął zębami. 

— Domyśla się pan reszty. Poszedł 
z pieniędzmi i więcej się nie pokazał. — 
Byłem w ministerstwie, Nie znali takie- 
go. Kazal.mi iść do, policji. I na tem ko” 
niec. Mieliśmy długi na lokalu. Te pie- 
niądze, które tamten zabrał — to były 
nasze oszczędności. Jeszcze się zapoży 
czyłem. Moja żona rozchorowała s 
Mnie odechciało się pracować. Zresztą 


I zaczął. atek i zmuszani do i 
— Jakże tam? Odstąpi pan lokal? YA YA 


1 otwartych grobowców carów rocyjski 


zabrano wszystkie kosztowności — Niesamowita 
scena w podziemiach kościoła Petropawłowskiego 


Zwieolci cara są dobrze zachowane 


(x) Dowództwo sowieckiej „Czeki“ 
zarządziło otwarcie grobów cesarskich 
w kościele twierdzy Petropawłowskiej, 
celem dokonania przeglądu trumien i 
wyjęcia stamtąd wszelkich, „zbytecz- 
nych zmarłym, kosztowności. 


Specjalna komisja udała się na miej- 
sce. W podziemiach kościoła Pietropaw 
łowskiego stoją ciężkie sarkofagi usta- 
wione w półkole. Pierwszy otworzono 
sarkofag cesarza Aleksandra III, Do 
otwierania sarkofagów wynajęto specja- 
listów, aby ustrzec się przed uszkodze- 
niem tychże. 


Jak wiadomo cesarzy rosyjskich po 
śmierci balsamowano. Po otwarciu tru- 
mien okazało się, że sztuka balsamowa- 
nia musiała stać w Rosji bardzo wysoko 
bowiem zwłoki zmarłych cęsarzy za- 
chowały się wyjątkowo świeżo. Spe- 
cjalnie dobrze zabalsammowany był Alek- 
sander IN, który wyglądał w trumnłe 
zupełnie, jak żywy człowiek. 


„. „„Operacja* zdejmowania klejnotów z 
dobrze zachowanych zwłok, robiła nie- 
zwykłe wrażenie na obecnych. Niżsi 
funkcjonarjusze komisji, na widok wspa- 
niałych mundurów cesarskich i blasku 
ich dawnej świetności, mieli poprostu 
ochotę zreljterować, 


Cesarz Aleksander III pochowany 
był w mundurze generała gwardji, Na 
piersiach miał wszystkie ordery, jakie 
kiedykolwiek otrzymał. Wiele z nich 
wysadzanych byłe cememł brylantami, 
W ręku trzymał zmarły głownię szabli, 
bogato wysadzaną brylantami, Oczy- 
wiście zarówno szabla, jak i ordery zo- 
stały z trumny wyjęte, 


"Następnie otwarto grobowiec Alek- 
sandra II i Mikołaja I. I ci cesarze wy- 
glądali w swych grobowcach, zupełnie 
jak żywi. Grobowce opróżniono z przed 
pow wartościowych, orderów i sza- 

el. 

.. Zkolei komisja sowiecka zbliżyła się 
do sarkofagu Aleksandra I, ale tu spot- 
kała wszystkich niespodzianka. Grobo- 
wiec Aleksandra I był pusty, 


Pogłoska, która krążyła po Śmierci 


Aleksandra I, jakoby cesarz ten, mając 
dość panowania, urządził iikcyjay po- 
grzeb, a sam wyjechał na Syberię, gdzie 
pędził żywot pustelnika, znalazła obec- 
nie potwierdzenie. Kozacy z leib gwardii 
którzy nieśli wówczas trumnę Aleksan- 
dra I do grobu, nazajutrz po uroczy- 
stym pogrzebie, twierdzili kategorycz- 
ie, że trumna była pusta. Część narodu 
wierzyła tej pogłosce, inni, jednak, a 
także sfery rządzące, kategorycznie te- 
mu zaprzeczyły. Pusty grobowiec Alek- 
sandra I potwierdził wersie o pustelni- 
czem życiu tego cara, 

Później otwarto grobowiec Katarzy” 
ny I, gdzie komisja spodziewała się zna- 
leźć większą ilość cennych przedmio- 
tów. Nie omylono się. Zwłoki Katarzy- 
ny były dość dobrze zachowane i ozdo- 
bione całą masą kosztowności. Zmarła 
nosiła na szyi niezwykle cenną kolje ze 
wspaniałych brylantów, 

Otwarcie ostatniego grobowca na- 
stręczało wiele trudności, które po wie- 
lu wysiłkach pokonano. Był to grobo- 
wiec największego z cesarzy rosyjskich 
— Piotra Wielkiego. Po otwarciu sarko- 
fagu, wszyscy członkowie komisji od- 
skoczyli z przerażeniem od trumty. 

Piotr Wielki czynił wrażenie, jak- 
gdyby za chwilę miał wstać z grobow- 
ca i skarcić śmiałków, którzy zakłócili 
mu spokój. Oczy iego były szeroko ot- 


warte i groźnie wpatrzone w prze- 
strzeń. Były to najlepiej zachowane 
zwłoki. 


Wbrew mniemaniom Piotr Wielki, 
nie miał w trumnie żadnych kosztow- 
ności. Sama trumna była również skrom 


na, drewniana, podczas gdy trumny in- 
nych carów od wewnątrz wybite były 
srebrną blachą. U stóp Piotra Wielkiego 
który odznaczał się  nieprzeciętnym 
wzrostem, leżały drewniane modele je- 
zo zdobyczy wojennych, plan miasta 
Petersburga i chorągiew. 

W milczeniu, komisja sowiecka zam- 
knęła grobowiec tego największego z 
carów. Prace komisji zostały zakończo- 
ne, Na miejscu sporządzono protokuł 
prac i specyfikację wydobytych klejno- 
tów. Ogołocone sarkofagi stoją nadal w 
milczącem półkolu, a przed bramą cer- 
kwi czuwa warta G. P. U. 


„Świeły 


Ciekawa statystyka 
filatelistyczna 


(x) Międzynarodowe towarzystwo 
filatelistyczne podjęło się ciekawej pra- 
cy obliczenia ile rodzai znaczków po- 
cztowych zostało wydanych na całym 
świecie. 

Po długich trudach i mozołach obli- 
czono, że począwszy od roku 1840 aż 
do roku 1932 wydrukowano ogółem 
61,056 rodzai znaczków pocztowych. 

Oczywiście obliczono również ile 
rodzai wypada na poszczególne części 
świata i ile na poszczególne państwa. 

Na czele części świata stoi oczy- 
wiście Europa ze swojemi 19.866 rodza- 

jami znaczków pocztowych, na dru- 
giem miejscu stoi Ameryka z 12,852 ro- 
dzajami znaczków, Australja w przecią- 
gu tych dwudziestu dziewięciu lat wy- 
dała 3,082 znaczki, Nicaragua 1,333, Ko- 
lumbja 1,062, Turcja 1,057, 

W spisie figurują jeszcze dwa małe 
państewka, jak naprzykład Wiktoria, 
która wydała tylko dwa rodzaje znacz- 
ków pocztowych i kraj Edwarda, który 
zadowolnił się tylko jednym rodzajem. 


Dziwne skutki meksykańskiego narkotyku 


Oiczyzną pyotlu czyli „świętego kak 
tusa jest Meksyk. 

Rośnie tam dziko tuż przy ziemi, scho 
wany w trawie. Ma kształt kulisty, jest 
mięsisty, elastyczny i pokryty delikat- 
nym puszkiem. 

Silnie podniecające właściwości soku 
peyotlu, wydobywanego z iego części 
środkowej, uczyniły tę roślinę w jej oj- 
czyźnię przedmiotem Specjalnego kultu. 

Peyotl wywołuje nietylko dziwne, 
fantastyczne wizje, działa też uśmierza” 
iąco na pewne dolegliwości, pozwalając 
przez dłuższy czas obchodzić się bez po- 
karmu i snu. Dlatego też peyotl uwa” 
żany był przez arteków, dawnych miesz 
kańców Meksyku, za inkarnację Boga” 
Słońca i stąd jego nazwa „Święty kak- 
tus“. 


Po podboju Meksyku, kledy rozpoczę 
ła stę chrystjanizacja kraju, a hiszpań- 
skich żołnierzy zastąpili katoliccy du- 
chowni, używanie peyotlu zostało zaka- 
zanę, 

Obecnie peyotl jako narkotyk, jest 
wśród indjan meksykańskich mało w u- 
życiu. Przyczynił się do tego alkohol, 
który z łatwością i taniej można naby- 
wać. jedynie w tych okolicach Meksy- 
ku, do których dostęp jest trudniejszy Í 
gdzie wpływ kościoła nle zapuścił jesz- 
cze tak głębokich korzeni, miejscowa 
ludność narkotyzuje słę nadal sokiem 
kaktusa. - : 

W Imych częściach Meksyku tubyl- 
cy interesują się peyotlem, jako arty- 
jułem sprzedaży, chętnie nabywanym w 
dużych ilościach przez białych kupców. 


Ghica 


go-miastem zbrodniarzy 


| Największą ilość przestępstw popełniono w Chicago — Amerykańscy 


złoczyńczy rozporządzają najnowszemi zdobyczami technicznemi 


(x) Instytut kryminologiczny w Chi- 
cago wydał w tych dniach ciekawą sta- 
tystykę przestępstw, z którei wynika, 


Z brodą czy bez brody? 


Prasa amerykańska twierdzi, że 
z odpowiedzi, a mężczyz 


(x) W Londynie odbywa się obecnie 
międzynarodowa konferencja fryzjerów 
na której to konferencji poruszona bar- 
dzo ważne zagadnienia. Między innemi 
dłuższa dyskusja prowadzona była na 
temat, czy mężczyźni winni zapuścić 
brodę, czy też nie. 

Ten szczegół męskiej tualety wywo- 
łał istną burzę i całą kampanię prašo- 
wą. Gazety amerykańskie żywo inte- 
resowały się obradami na temat długiej 
czy krótkiej brody, a nawet wzięły u- 
dział w polemice. 

Otóż prawie cała prasa amerykań- 
ska wypowiedziała się przęciwko mo- 
dzie długiej brody. 

„Gładko ogolona twarz — zgłosiły 
pisma amerykańskie — jest wyrazem 
młodości, a w dzisiejszym wieku spor- 
tu nic przecież innego nie mamy na ce- 
lu, jak tylko jaknajdłuższe zachowanie 
młodzieńczego wieku”. 

Nie trzeba dodawać, że fabrykanci 
żyletek, brzytew i rozmaitych płynów 
do usuwania włosów, inspirowali sążni- 
te artykuły, wypowiadające się prze- 
iwko wprowadzeniu mody długiego za 
kostu. 

Kongres fryzjerów pragnąwszy otrzy 
mać jeszcze jedną, tym razem miarodaj- 
ną opinię, zwrócił się do szeregu przed- 
stawicielek płci pięknej, ażeby zadecy- 
dowaty czy wolą mężczyznę z zaró- 
stem, czy też z gładko wygolonem obli- 
czem. 


= bez, kobiety się „wymigały” 
n nikt nie pytał o zdanie 


Kobiety jednak dały niezwykły do- 
wód chytrości, nie wpowiedziawszy się 
ani za ani przeciw zarostowi. 

Odpowiedź przedstawicielek płci pię- 
w, brzmiała mniej więcej w ten spo- 
sób: 

„Nie podobna mierzyć wartości da- 
nego mężczyzny długością jego brody“. 


Ta sokratesowa odpowiedź spowo- | 


dowała, że kongres nie mógł się ostate- 
jcznie zdecydować jaką modę lansować 
i dyskusja w kwestji męskiego zarostu 
pozostała otwarta. Najciekawsze jest to, 
że nikomu nie przyszło na myśl zapy- 
tać strony najbardziej zainteresowanej, 
mianowicie mężczyzn, czy wolą długi 
zarost, czy też gładko wygolone obli- 
cze. 


Humor iñi sæaíwra 
NIE WIE.. 
W sklepie mleczarskim klientka zapytuje eks 
pedjentkę: š 
— Czy masło jest świeże? 
— Nie wiem, proszą pani, jestem tutaj dopie- 
ro od tygodnia, 


AMBICJA SZKOCKA, 


Każdy Szkot, jak mówią pała żądzą odwie- | 
dzemia choćby raz w życiu Londynu, Jak się 


dowiadujemy z dobrego źródła, aby zaszczędzić 
sobie wydatku, przychodzą 


| świat odrazu w Londynie. 


że Chicago stol 


na czele wszystkich|pozostały tylko kości. W Ameryce ten 


miast, w których przestępczość daje się|sposób niszczenia ciał jest oddawna 


we znaki ludności. 
Liczby statystyczne podane są tylko 


znany. 
Powstało tam nawet przed kilku laty 


zą rok 1931 i 1932. Ze statystyki tej wy-|.„konsorcium bandyckie', które niszczy- 
nika, że w Chicago na 100 tysięcy mie-|ło ciała ofiar przez zanurzanie ich w 
szkańców, popełniono aż 40 głośnych|kwasach. Metoda ta była oczywiście 
przestępstw, podczas gdy w New Yorku |uprzednio wypróbowana na zwierzętach 
gdzie kwestja bezpieczeństwa publicz- | Kości przestępcy palili w specjalnie skon 
nego pozostawia wiele do życzenia, po-|struowanym piecyku, nakształt pieca w 
pełniono na taką samą ilość mieszkań-| kremartorjum, gdzie z kości robił się po- 
ców „tylko“ dwanaście przestępstw.|piół. W ten sposób zniszczone zwłoki 
Oczywiście Europa nie może się „po-|ofiary zapewniały bezpieczeństwo mor- 


teraz Szkoci na, 


chwalić” takiemi cyframi. 
W Paryżu, naprzykład, na 100 tysię- 


cy mieszkańców popełniono 5 głośnych |cicielska w Ameryce, 
przestępstw, a w Londynie w tym sa-,Otruł swego stryja, 


mym okresie czasu — 4. 

Ameryka przoduje nietylko pod 
względem ilości dokonanych prze- 
stępstw, ale również pod względem te- 
chniki przestępców. 

Przestępcy w Ameryce łączą się w 
wielkie, dobrze zorganizowane bandy, 
które wspólnie dokonywują napadów, 
przygotowawszy uprzednio teren. Po- 
zatem bandy takie rozporządzają naj- 
nawszemii zdobyczami  technicznemi. 
Bezgłośne rewolwery, auta pancerne i 
nalnowocześniejsza broń, nie należą 
wcale do rzadkości. 

W czasie jednego z napadów na 
bank w któremś z miast amerykańskich 
użyto nawet... czołgu, co w statystyce 
zaznaczone było jako curiosum. 

Amerykańscy mordercy - truciciele 
są najbardziej wyrafinowani i wyprze- 
dzają swych kolegów z Europy. Aferom 
trucicielskim przoduje obecnie w Euro- 
pie Francia. 

Głośna była w styczniu 1931 roku 
afera trucicielska w Paryżu, gdzie mor- 
derca, nazwiskiem Sorret, zwłoki swei 
ofiary zniszczył przez trzymanie iej w 
wannie z kwasem siarkowym, tak, że 


dercom. 


Głośna była swego czasu afera tru- 
Pewien chemik 
wynalezioną przez 
siebie trucizną, która nie pozostawiała 
śladów w organiźmie. Zmarłego pocho- 
wano i zbrodnia nigdyby nie wyszła na 
jaw, gdyby nie to, że zbrodniczy che- 
mik w przystępie chwilowego zamrocze 
nia, pod wpływem wyrzutów sumienia, 
napisał sam na siebie doniesienie do 
policji. 

„ Początkowo policja nie chciała dać 
wiary zeznaniom chemika, biorąc je na 
karb chwilowego obłąkania. Chemik po: 
dał jednak wszystkie szczegóły towa- 
rzyszące zbrodni. 

Zmarłego  ekshumowato i mimo 
skrzętnej analizy nie zualezione *ad. 
nych śladów trucizny w organiźmie. 

Przypadkowa rewizja w mieszkaniu 
chemika ujawniła receptę nieznanej tru- 
cizny, którą chemik użył do pozbycia 
się swego stryja. 

Działalność tej trucizny wypróbowa- 
no na zwierztęach, przyczem okazało 
się, że rzeczywiście nie pozostawia ona 
żadnych śladów w organiźmie. 

Zbrodniczy chemik został aresztó- 
wany, ale do sprawy nie doszło. ponie- 
waż uprzedzając wymiar sprawiedli- 
wości, popełnił on samobójstwo. 


Mecz z Polską będzie b. ciężki 


—oświadczył Fiefami- Czy zajdzie zmiana mw deblu? 
(RM) Reprezentacja włoskich teni-|i powrócą w piątek ta mecz. 


sistów przybyła już do Warszawy. — 
Stefani przyjechał w poniedziałek ra- 
no, Taroni w poniedziałek wieczór, zaś 
Sertorio w thiu dzisiejszym. 

We wtorek w godzinach popołudnio* 
wych goście trenowali na kortach Le- 
gji. Stefani wykazał znakomitą formę, 
grając silmemi drajwami i jedynie z głę 
bi kortu. 

Taroni jako sińglista nie mógł za- 
imponować, zważyć jednak należy, że 
jest on typem doublisty i wystąpi w 
Warszawie w grze podwójnej, 

Stefani oświadczył, że uważa mecz 
z Polską za b. ciężki i dlatego dziwi się 
że Związek Włoski nie postarał się o 
zwolnienie z wojska Rado, który bądź 
cò bądź jest lepszy, niż Sertorio. 

Gdyby był we Włoszech (Stefani 
przyjechał do Polski ze Szwecji) żą- 
dałby wystawienia do reprezentacji 
Rado. 

Jest on niemal pewny wygrania 
przez siebie dwuch spotkań, natomiast 
co do trzech pozostałych gier ma duże 
obawy. 

Gracze polscy bawią obecnie na wsi 


Sukces Warmińskiego 


(RM) Turniej tenisowy w Skolimo= 
wie pod Warszawą wygrał Warmiński 
bijąc w finale Laszkiewicza (Bydgoszcz) 
6:2, 6:2 i 6:4. 


Przed zebraniem PZPN. 


(RM) Nadzwyczajne Walne Zebra- 
nie PZPN-u rozpocznie się w niedzielę 
o godzinie 9.30 w lokalu Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego. Na 
porządku dziennym prócz sprawy g!oś- 
nego zakazu należenia graczy wojsko- 
wych do klubów cywilnych znajduje 
się sprawa wyboru nowego wydziału 
Gier i Dyscypliny. 


Tryumfalne przyjęcie 


tenisistów angielskich w Lon- 
dynie ` 

W poniedziałek owacyjnie przyjmo- 
wani byli w Londynie tenisiści angiel- 
scy po swem zwycięstwie nad Francją 
w Paryżu w meczu finałowym o pular 
Davisa. 

W przemówieniach podkreślono nle- 
zwykłą gościnność i sportowe zacho- 
wanie francuzów. 


Międzynarodowy 
kongres wioślarski 


W dniach 23 1 24 bm. w Budapesz- 
cie w czasie wioślarskich - mistrzostw 
Europy obradować będzie międzynaro- 
dowy kongres wioślarski. 

Porządek dzienny przewiduje mię- 
dzy innemi — wybory do zarządu, sze- 
reg spraw techniczno-sportowych itd, 


Kraków rezygnuje 
z roli organizatora 


Krakowski Zw. Lekkoatletyczny 
zrzekł się organizacji biegu na 3 klm. z 
przeszkodami o tytuł mistrza Polski. 

Polski Zw. L. Atletyczny wkrótce 
wyznaczy nowe miejsce zawodów. 


Polscy kolarze 


na mistrzostwach świata 


W mistrzostwach kolarskich Świata 
na szosie, jakie odbędą się w Paryżu, 
kolarstwo nasze reprezentowane będzie 
przez dwuch czołowych zawodników: 
Kiełbasę i Oleckiego. 


Raid mofocyklowy 


Warszawa — Wilno—Warszawa 


W dniach od 13—15 sierpnia roze- 
grany zostanie doroczny wielki raid 
motocyklowy Warszawa — Wilno — 
Warszawa. W raidzie powyższym we- 
zmą w roku bieżącym udział najlepsi 
motocykliści polscy» 


mum — LLL m ZO O | W OE, a e e- 
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Pradze na Wełtawie pierwsze mistrzo= 
stwa kajakowe Europy.W tych samych 


Losowanie spotkań odbędzie się w |dniach obradować będzie w Pradze mię 


Środę wieczorem, przyczem w składzie 
polskim możliwa jest jeszcze zmiana w 
deblu, a mianowicie repsezentowaliby 
go Tłoczyński i Wittman, 


dzynarodowy kongres kajakowy. 
W kongresie z ramienia ol Zw. 
Kajakowego wezmą udział pp. mjr. Sè- 


kunda i Alicja Kowalska. Skład naszej 


Wioślarskie mistrzostwa Polski 


ma smaista zepsiwwasckan Europy 


W nadchodzącą sobotę I niedzielę 
odbędą się na torze wioślarskimi w Łę- 
gnowie pod Bydgoszczą doroczne wio= 
ślarskie mistrzostwa Polski. 

Regaty te zgromadzą na starcie re- 
kordową liczbę osad i wioślarzy. Star- 
tować będzie ogółem 99 osad w dwu= 
dziestu trzech biegach, wioślarzy —402 
klubów wioślarskich — 27. Reprezento- 
wane będą nast. środowiska wioślar- 
skie: Warszawa, Kraków, Poznań, Wil- 
no, Bydgoszcz, Włocławek, Płock, Ka- 
lisz, Grodno, Grudziądz, Toruń, Parcin 
i Chełmża. 


Malmó, 2 sierpnia 


Malmó następujące wyniki: 100 i 200 m. 
— Metcalfe 10,3 i 21,1 sek. 120 płotki — 
Morris 14,8 sek. Skok wzwyż — Spitz 
195 cmt. . 

Ey 

Londyn, 2 sierpnia 
Angielski pilot szybowcowy El Mole 


się w powietrzu przez 6 godz, 45 min. 

PRZ E > 

a | Nowy Jork, 2 sierpnia 
Jack Medic 

kordzistu świata w pływaniu, ustanowił 


r. b. odbędzie się w pływalni Parku Kra 

kowskiego, ciekawy mecz waterpolowy 

pomiędzy dwiema kandydatkami do trze 

ciego miejsca w lidze, Cracovią i Mak- 
bi 


Wytworzyła się bowiem sytuacja, 
dzięki której kwestja zwycięstwa jednej 
z tych drużyn, ma bardzo doniosłe zna- 
czenie. 

W tabeli bowiem, mamy obecnie 
dwa kluby, które rywalizują ze sobą 
równą ilością punktów lecz różną ilością 
bramek, Są to kandydaci na mistrza i 
wicemistrza: E, K. S. i A. Z. S$, wresz- 
cie kandydaci na trzecie i czwarte miej- 


Reprezentacja pływacka Warszawy 


tę i niedzielę, została zestawiona nastę- 
pująco: 
100 mtr. 
kowski; 


200 mtr, klas, Szrajbman II i Chojna; 


Sztafeta 4x200 mtr. Bocheński, Szrajb 
man, Szwankowski i Ma 


ski; — À 


Czołowi kolarze 
polscy walczyć będą w Kaliszu. 


Wielka impreza kolarska dla kola- 
rzy torowych, która została przed paru 
niami odwołana w Łodzi, odbędzie się 
pod nazwą „Rewanż za mistrzostwa 
Polski* w naibliższą niedzielę w Kali- 
szu. W zawodach mają wziąć udzial 
najlepsi kolarze torowi z Łodzi i War- 
szawy z Puszem, Einbrodtem. Oleckim. 


skim i in, na czele. 


tysiak (Makow- | ska, 


Najliczniej reprezentowana będzie 
stolica. Warsz. Tow. Wiośl. zdobędzie 
rekord pod względem liczby wysyła* 
nych osad, obsadzając aż 15 biegów. 
Na drugiem miejscu = warszawska 
Wisła — 9 biegów. Dalej; AZS War- 
szawa — 7 biegów, 04 Poznań — 5, 
Bydgoskie T.Wł — 6, Włocławek — 6, 
Tryton poznański — 6. 

Regaty odbędą się pod protektora- 
tem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
którego zastępować będzie na zawo- 
Sap wojewoda poznański, p. Raczyń- 
ski 


Z calego świała 


w kilku wierszacin 


nowy rekord amerykański na 1000 y. 


Amerykańscy „lekkoatleci uzyskali w| stylem dowolnym w czasie 11:37,4 Sek. 


Berlin, 2 sierpnia 
Lekkoatleci amerykańscy walczyli w 
Berlinie, uzyskując wszystkie pierwsze 
miejsca w konkurencjach, w których 
brali udział. 
Ważniejsze wyniki: 100 i 200 mtr, — 


ustanowi! nowy rekord Anglji w długo=| Metca 10,3 i 22.1 sek, Wzwyż — Spitz 
trwałości lotu na szybowcu, utrzymując |150 cmt. 400 mtr. — Fuqua 49 sek. 500 


mtr. — Cunnigham 1:55,4 sek. 3000 mtr. 
— Clusky 9:24 sek. — bieg z przeszko= 
dami 110 mtr. płotki — Morrs 15,2 sek. 


a, młody amerykański re-|Dysk — Laborde 50 mtr. 38 cmt. ~" 


Kto zajmie trzecie miejsce 


w iidze wasterpolowej 
Dziś, we czwartek, dnia 3 sierpnialsce: Cracovia i Makkabi, Cracovia po- 


siada przy równej ilości punktów, lepszy 
stosunek bramek. O ile więc wygra z 
Makabi, względnie nawet zremisuje, to 
trzecie miejsce ma zapewnione. Makka* 
bi zaś chcąc dostać się na trzecie miej 
sce, musi z Cracovią wygrać. 

Mecz dzisiejszy ma więc posmak 
sensacji tembardziej, że takMakkabi jak 
i Cracovia, osiągnęły jednakowe wyniki 
z A. Z, S. warszawskim i będzie on ostat 
niem w tym roku spotkaniem ligowem 
w piłkę wodną. 

Zawody główne poprzedzi spotkanie 
drużyn młodszych o godzinie 5-ej popoł. 


Reprezentacja pływacka stolicy 


maa mMecz ze SHuzsiłcierm 


3x100 mtr. Bocheński, Jastrzębski 


ną mecz ze Śląskiem na najbliższą sobo- | (Chojna), Szrajbman; 


Skoki: Remiszewski i Pietrzykowski. 
Panie: 100 i 400 mtr. — Kratochwi- 


dow, — Bocheński i Szwan-|lówna i Morawska, wzgl. Święcińska; 


200 mtr. klas — Goworkówna i Cho- 


400 mtr. dow. Bocheński i Szrajbman | miakówna; 


3x100 mtr. Morawska, Chomiakówna 


100 mtr. nawznak Jastrzębski i Chojna; | Kratochwilówna; 


4x100 mtr. Kratochwilówna, Moraw- 
Święcińska i Zatonówna; 
Skoki — Kokalij-Kowalewska, 


Przed marszem 


Szlakiem Kadrówki. 


W związku z tradycyjnym marszem 
„Szlakiem Kadrówki*', który odbędzie 
się w dniach 6—8 b. m., okręg łódzki 
będzie reprezentowany przez zwycięz* 
ców zawodów eliminacyjnych, a mia- 
nowicie przez 74 pp. w grupie zespołów 
wojskowych, przez Związek Strzelecki 
(Łódź—Miasto) w grupie zespołów 


Targońskim. Michalakiem, Frączkow-fstarszych i przez Związek Strzelecki 


Skarżysko w grupie juniorów, 


Polska reprezentacja kajakowa 


W dniach 19—20 bm. odbędą się W] reprezentacji 


został już definitywnie 
ustalony i przedstawia się następująco: 
polacy startować będą w dwuch bie- 
gach, na składach jedynkowych i dwój- 
kowych. , 

Do biegu jedynek staną dwie osady: 
Wilhelm Pyka i Joachim Weidermann 
z Klubu Kanoistów Katowickich. W 
biegu dwójek — składaków również 
startują dwie osoby: 1) Klub Kanoistów 
Katowickich, pp. Schenk i Tischner, 
oraz 2) kombinowany zespół warszaw- 
ski; p. Wittenberg Stefan z WKS Żoli- 
bórz i p. Butkoski z Kl. Wiośl. Wisła. 

Kierównikiem ekspedycji i kapitanem 
sportowo-technicznym będzie inż. Ale- 
ksander Cichy (WKS Żolibórz). 

Ekspedycja opuści Warszawę w dniu 
16 bm. 
UEF TZETZTRFO TT ZWEOT ZAWIE TOPES PREY FA 


Echa zawodów 


Wisła—Podgórze 

W związku z zarzutami, jakie powsta 
ły po nieprawdopodobnie wysokiem 
zwycięstwie Wisły nad Podgórzem, pro- 
wadzi Zarząd Ligi energiczne dochodze- 
nie na prośbę jednego z krakowskich 
klubów ligowych, W charakterze świad- 
ków występuje cały szereg znanych dzia 
łaczy krakowskich. „ 


+s 

Zarząd Oddziału warszawskiego Pol- 
skiego Związku Dziennikarzy i Publicy= 
stów Sportowych, zwrócił się do Zarzą* 
du Głównego z prośbą o ukrócenie swa» 
woli jednego z krakowskich dziennika 
rzy sportowych, którego sposób prowa- 
dzenia fees z konkurencją, nie licu* 
je z godnością członka Związku Dzienni- 

arzy, 


22 p.p. łączy się 
ze Strzelcem siedleckim ` 


„Na nadzwyczajnem Walnem Zgroma 
dzeniu WKS. 22 p. p., odbytego w Siedl 
cach postanowiono zmienić nazwę klu- 
bu i słuzjonować się z K. S, Strzelec w 
Siedlcach. 

Sfuzjowamy klub nosić będzie na- 
zwę twórcy 22 p. i p. i Strzelca Ś, p. puł 
kownika Kazimierza Hozera. Dokładna 
nazwa klubu brzmieć będzie: K. S. Strze 
ec 22 im. pułk. Kazimierza Hozera. 


Mistrzostwa Polski 
w tenisie 


(RM) Losowanie tenisowych mi- 
strzostw Polski (indywidualnych) od- 
będzie się 7 sierpnia w Warszawie. Mi- 
strzostwa odbędą się w Katowicach w 
dniach od 14 — 20 sierpnia. 


Gwiazda warszawska 


w Tarnowie 

Już zgóry było do przewidzenia, że 
goście warszawscy, mimo że odnieśli w 
zeszłym tygodniu dwa zwycięstwa ze 

a przeciwnikiem w Nowym Sączu, 
nie odniosą sukcesu w Tarnowie. 

W pierwszym dniu, po chaotycznej 
grze zremisowali z reprezentacją khu- 
bów żydowskich 1:1, w drugim zaś dniu 
z kombinowanym zespołem Tarnovia — 
16 p.p. przegrali 1:0. 

Jedyną bramkę dnia uzyskał dla go- 
spodarzy Krawczyk, z podania Jachim- 
ka. — Jedynym pełnowartościowym gra 
czem gości był bramkarz, który urato- 
wał swą drużynę od większej porażki.— 
Sędziował p. Schimsheimer z Krakowa. 

Makkabi (Jasło)—Gwiazda-Stern 
3:1 (2:1). 

Makkabi była pod każdym względem 
zespołem lepszym i odniosła zwycię- 
stwo zasłużenie nad słabo w tym dniu 
grającą drużyną „Gwiazdy-Stern", 

Sędziował b. dobrze p. Kulczyk. 


Pilka nożna 
w Żywcu 
W ubiegłą niedzielę odbyły się za- 
wody piłkarskie o wejście do Ligi Slą- 
skiej między Koszarawą (Żywiec), a K.S. 
„Strzelec" z Pszowa. Po pięknej grze, 
wygrali miejscowi w stosunku 4:0, 


Mal 


TZIEZYY 
rynarze łotewscy w hołdzie nieznanemu 
żołnierzowi. 


Mauzoleum ś.p. Jana Kasprowicza 


W dniu 1 sierpnia odbyło się w Zakopanem wśród wielkich uroczystości 
przeniesienie zwłok ś. p. Jana Kasprowicza do Mauzoleum na Harendzie, gdzie 


nasz wielki poeta przez długie lata zamieszkiwał. 


Mauzoleum to swego czasu 


Dowódca goszczącej w Gdyni Rofo wel floty łotewskiej, komandor Spade,! zaprojektował nieżyjący już również architekt, ś. p. Karol Stryjeński. 


w otoczeniu oficerskiej eskadry, złożył wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza 


Powodzie w kraju 


Na zdięciu naszem widzimy przed- 
mieście miasteczka Dawłdgródka, zala- 
ne przez wody rzeki Horynia. 


Po ogłoszeniu zawieszenia bronl pomiędzy Chinami a Japonią, 
była się rewia frontowych oddziałów, które powróciły z placu boju. 


EE o M 


STER nowelka „Expressu“, 


Spotkanie z hrabią 


— A więc nareszcie urlop — uśmie- 


chnęła się panna Fryderyka, opuszcza- | 


się z wytwornem towarzystwem. 
Odprowadziła ją jedna z koleżanek, 


jąc biuro, — Nareszcie, po roku wytężo- | która doskonale znała jej słabostki. 


nej, nudnej pracy, Teraz przez cały mie- 
siąc przynajmniej 
po wszystkich kłopotach i troskach. A 
może ten urlop wreszcie przyniesie jā- 
kąś zmianę w mojem życiu? 

O tej zmianie marzyła przecież już 
od pięciu lat, to znaczy od czasu, gdy 
objęła posadę. 

Każdego roku czekała na niespo- 
dziankę, ale do tej pory jakoś nic się nie 
zdarzyło. 


W czasie pierwszego urlopu do naj- 
większych atrakcji należała kara pie- 
niężna za przekroczenie jakichś przepi- 
sów kolejowych, w czasie drugiego kra- 
dzież w pensjonacie, a w ubiegłym znów 
roku przelotny romansik z jakimś mło- 
dym rolnikiem. 

A Fryderyka marzyła przecież tylko 
o księciu, Pochłonęła już w ciągu swe- 
go życia nieskończoną ilość najrozmait- 

szych romansów, z zapartym tchem śle- 
dziła przejścia ubogich dziewcząt, na- 
rzeczonych i kochanek bogatych ary- 
stokrałów i sądziła, że wreszcie i jej się 
coś podobnego przytrafi, 

Niestety jednak do tej pory nigdy na 
wet nie rozmawiała z żadnym księciem. 
pace więc ten urlop będzie  szczęśli- 
wsz 


się na dworzec? 
kla sy, bo tam przecież łatwiej zetknąć 


Konto P.K. O. „W ydawnietw o 


æ — 


Za wydawcę i druk.; 


w godzinach popołudniowych sdała [ta 
Kupiła bilet drugiej 'ką. 


Wydawnictwo 


Gdy pociąg już ruszał, dziewczyna 


będę mogła wypocząć |z uśmiechem zawołała do Fryderyki: 


Żegnaj mi, księżniczko! 

Słowa te dosłyszał młody mężczyz- 
na, siedzący w tym samym przedziale. 
Widocznie wziął on je na serjo, gdyż z 
dużym szacunkiem spojrzał na Fryde- 
rykę. 

Dziewczyna zarumieniła się po 
uszy. Nie chciała przecież nikogo oszu- 
kiwać. 

W kilka minut później wszedł do 
przedziału konduktor. Ukłonił się on 
uprzejmie młodemu mężczyźnie i rzekł: 

— Dzień dobry panu, panie hrabio, 
znów pan podróżuje? 

— Tak, wracam właśnie z polowa- 
na. Ostatnio jakoś nigdzie nie mogę za- 
grzać miejsca. 

Fryderyce mocniej zabiło serce. A 
więc nareszcie? Tym razem los jej się 
uśmiechnał. Spotkała autentycznego 
hrabiego. 

Młody mężczyzna spoglądał na dzie- 
wczynę z coraz większem zainteresowa 
niem. 

l wreszcie odezwał się: 

—Czy mógłbym wiedzieć, szanowna 
księżniczko, dokąd pani jedzie? 
Fryderyka w pierwszej chwili chcia- 
mu powiedzieć, że nie jest księżnicz- 


Ale nie” uczyniła teg 10. Bała się bo- 


„Republika 


sp. z ogr. sp., redaktor odpowiedzialny: 


w Tokio od- 


wiem, że Hrabia "e będzie chciał z nią 
rozmawiać. 

Wymieniła więc miejscowość, do któ 
rej zmierzała, zaznaczając jednocześ- 
nie, że w bieżącym roku myśli jedynie 
o wypoczynku i dlatego wynajęła mie- 
szkanie w ustronnym domku  leśnicze- 
go. 

— Ale to się cudownie składa — za 
wołał hrabia rozpromieniony — to iest 
właśnie mój leśniczy. Przyjeżdżam tam 
bardzo często. Obecnie zaś gdy pani 
tam zamieszka, z pewnością przesiedzę 
cały miesiąc. . " 

Fryderyka zarumieniła się po uszy. 

— Pan jest bardzo uprzejmy, panie 
hrabio — odpowiedzała mu, spuszcza- 
jąc skromnie oczy. — Nie sądzę jednak 
by pan chciał przeze mnie siedzieć cały 
miesiąc w tej głuchej miejscowości, 

— Pani jest zbyt skromna, księżni- 
czko, zapewniam panią jednak, że istot- 
nie spędzę cały miesiąc razem. Obecni 
jednak mam do załatwienia kilka spraw 
wobec czego przyjdę dopiero jutro. 
Narazie zaś dam pani liścik do leśni- 
czego, by panią traktował jak mego nai 
lepszego gościa. i 

Mówiąc to nakreślił kilka zdań na ar 
kusiku papieru, i następnie wręczył Fry 
deryce zalepioną kopertę. 

W dwie godziriy później Fryderyka 
przyjechała do miejscowości letnisko- 
wej. 

Hrabia pojechał dalej. 

Domek leśniczego miał dużo uroku. 
Dziewczyna wprost była zachwycona 
swym wyborem, szczególnie oczywiśs- 
cie, gdy wspomniała swą nową znajo- 
mość. 

Sytuacja nie była jednak przyjemna. 
Przecież będzie musiała la powiedzieć pra 
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D» Z A YO WZA EA A Z 


Wy- 
pod palącemi 


i AŻ D R 
Okres urlopów jeszcze trwa. 
poczynek nad morzem, 


promieniami słońca, daje dużo zadowo- 
lenia... 


wdę hrabiemu. A RT chyba nie 
będzie on chciał się z nią spotykać. Bo 
cóż może znaczyć dla bogatego arysto- 
kraty skromna stenotypistka ? 

Fryderyka chciała przynaimniej roz 
mówić się z leśniczym. Przecież on 
mógł jej wiele powiedzieć o swym chle 
bodawcy. Ale leśniczy był przez cały 
wieczór zajęty, tak że nie znalazła od- 
powiedniej okazji. 

A już nazajutrz rano zjawił się hra- 
bia. Fryderyka narzuciła na siebie swą 
najładniejszą suknię i zaraz zauważyła, 
A spodobała się hrabiemu jeszcze bar- 

ziej. 

Udali się na przechadzkę. 

Fryderyka rozumiała doskonale, że 
teraz właśnie musi powiedzieć prawdę 
hrabiemu i wreszcie zdobyła się na od- 
wagę. 

— Moja sytuacja jest trochę przy- 
kra — powiedziała drżącym głosem --- 
koleżanka, która mnie odprowadziła na 
dworzec żartem nazwała mnie księżni- 
czką a pan to wziął na serjo. Pochodzę 
z niezamożnej rodziny mieszczańskiej i 
jestem pracownicą biurową. Boję się 
więc obecnie, że pan, członek arystokta 
tycznej rodziny nie będzie chciał ze 
mną się spotykać. 

— Nie ma o to żadnej obawy — wy 
buchnął śmiechem młody mężczyzna — 
pani przypuszczała zapewnie, że jestem 
hrabią, prawda? To jest zabawne nic- 
porozumienie. Hrabia to iest moje na- 
zwisko, ale nie tytuł rodowy. Pocho- 
dzę z chłopskiej. dość zamożnej rodzi- 
ny. Mamy kilka folwarków, między in- 
nemi ten właśnie, w którym obecnie się 
znajdujemy, 

Tłum. D. 
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